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Co czynić?
Jeśli potwornym był czyn Sicińskiego, to 

jeszcze potworniejszym jest ton szał radości, 
jaki ogarrąl Ukraińców na wieść o  spełnionej 
zbrodni! Posłowie ruscy z całym cynizmem 
oświadczają w pismach wiedeńskich, że po, 
otrzy&iamu wiadomości o zamordowaniu hr. 
Potockiego „ściskali się i całowali11, studenci 
ukraińscy ślą delegacje hołdownicze do rodzi­
ny „bohatera11 Mcińskiego, na ulicach L w a  
rozlegają się prowokacyjne okrzyki na cześć 
njar(lE"cy- * naw et padają strzały do m łodzie-, 
iy  polskiej.

Nie dość na teru! Prasa ukraińska nielyl- 
ko usprawiedliwia ohydną zbrodnię Sicińskie- 
go. ale rzuca ją w oczy narodowi polskiemu 
jako grożDę, jako zapowiedź nowych gwałtów, 
nowych morderstw.

To są fakty, których lekceważyć niepodo­
b n y  nad któremi społeczeństwo polskie po­
winno się poważnie zastanowić. Bu nie ulsga 
wątp hwości. że stoimy wobec wypadków po­
ważnych. Powinniśmy się zatem do nich przy­
gotować. Nie mówimy tu naturalnie o jakimś 
oawecia lub zemście. Przeciwnie, uważamy, 
iż pierwszym naszym głównym obowiązkiem jest 
zachować spokój wobec prowokacji ruskich. 
Społeczeństwo polskie powinno nawet zanie­
chać wszelkich demonstranoji a nbruskich, ja­
kie miały miejsce we Lwowie. Po nie czas na 
demonstracje, które zresztą zbyt wiele honoru 
przynoszą ukraińskim sojusznikom zbrodniarza. 
Przedewszystkiem musimy sobie jedno uświa­
domić: nie możemy prowadzić w alki p o i  i 
t  y c z u e j z takim przeciwnikiem. Ukraińcy 
wvrzu'cili siebie poza nawias normalnego ży­
cia politycznego w k o n s t y t u c y j n e j  
państwie, jakiem jest Austrja. Chcą walczyć 
kijem i mordem! Więc tako czynnik politycz­
ny przestali dla nas istn.eć. Zagrażają, nam tyl­
ko z b r o d n i a r z e  ukraińscy A czyż z ni­
mi mozeiriy walczyć za pomocą demonstracyj 
i wybijania szyb1? Tembardziej nie możemy od­
powiadać im równą bronią, tj. gwałtem. Więc 
pizećew szystk.em  wołamy" nie dajmy się spro­
wokować! Niech społeczeństwo polskie me 
sp-ami się choćby najdrobniejszym gwałtem, 
c h o d r ; tak  błahym w porównaniu z morder­
stwami i gwałtami hajdamaków, jak wybijanie 
,z y • /-yjemo' W państwie kónstytucyjnem, w 
państwie praw orządnen, więc nie mamy po­
trzeby uciekać się do środków nielegalnych. 
Ale tć> me znaczy, abyśmy byli bezbronni! Sto­
jąc na ^ruńcie piaw, musimy żądać, aby to 
prawo i nas zabezpieczyło jptzed gwałtami haj­
damaków ckraińsKich. W  państwie konstytń- 
cyjnem niema miejsc? na morderstwa pćlity- 
CŁine, Ci, co taką brpu wciągnęb d*. swej-o 
prćgram u, są *pospotityrm z b ro d n i^ y m , 
tych zbrodniarzy państwo m* możność i . oł><.. 
wiązek okfełtóć i uczynić meszkodliwmui! W 
tym  kierunku m usim y działać, w tym Jkierun* 
ko musimy -wytężać ;eały< swój wpływ w pań* 
■twłe. !

Pozostaniemy głuśi na" prowokacje ruskie, 
na gwałt nie odpowiemy gwałtem — ale nie 
pozwolimy zbrodniarzom bezecnie łamać pra­

wa, nie pozwolimy Galicji przemienić w Ma- 
cM onję, o czem m arzą hajdaraacy ruscy. Gdy 
Ukraińcy weszli na drogę rozbojów i mor­
derstw —nasza walka z nimi sKończona. Musimy 
tylko dopilnować, aby państwo spełniło swój 
obowiązek i położyło kres zbrodniom, któ­
re niszczą pudwaliny życia konstytucyjnego !

Dla zbrodniarzy „politycznych11 w pańs­
twie kónstytucyjnem me może być miejsca!

dłosy pnsy  o łu rderstB ie.
Powszechne oburzenie, jakie wywołał o- 

chydny mord. spełniony na osob ę hr. Andrze­
ja Potockiego, znalazło silny wyraz w całej 
prasie polskiej, tak gclicyjskiej jak i za kordo­
nowej, która piętnując ohydę zbrodni, zastana­
wia się .odnocześme nad jej przyczynami i 
skutkami,

„Gazeta Narodowa1' w artykule „kto po­
nosi odpowiedzialność?11 podkreśliwszy sympa,- 
tye okazywane mordercy przez młodzież rus­
ką pisze;

„Czegóż dowodzą te wszystkie tak sm utne 
objawy? Oto że stonnictwo ukimnofilów g a li­
cyjskich w miarę tego, o ile popada coraz głę­
biej pod wpływ socyal.stów i radykałów, pie­
lęgnując systematycznie kult Chmielnickiego i 
„ideały" hajdamacczyzny, uczyniło gimnazya 
ruskie i uniwersytet gniazdami młodzieży, która 
hajdamakom sławy zazdrości!11

Streściwszy dalej całą hajdamacką robotę' 
Ukraińców w łatach ostatnich, , Gaz. Nar.“ po­
dnosi tolerancyę, z jaką śp. Potocki odnosił 
się do tego ruchu „ jak i objawów budzącej 
sio z elem entarną siłą świadomości narodowej 
w pośród ruskiej ludności. Objawy te  były 
dzikie, aż nazbyt często przypominały grozę 
krwawych zawicbrzeń kozackich i hajdamac­
kich na Ukrainie. I.ecz cierpiano je w nadziei, 
że pod wpływem Kultury zdrowej ludność rus­
ka odwroci się od niesumiennych burzycieli, 
którzy takimi „ideałami11 karmili11.

„Krew śp. Potockiego — kończy “Gazeta 
Narodowa11 — spada nie na naród m ski — ale 
niewątpliwie odpowiedzialność z-, straszny czyn 
morderstwa na namiestniku kraju popełniony, 
spaść musi na tę drobną część tego narodu, 
która md szeregu lat tytko zawiścią żyje mło­
de pokolenie w nienawiści wychować usiłuje, 
łącząc się nawet ze swoimi wrogami^ jak P ru­
sy, byle tylko ci wrogowie ich byli leszcza 
bardziej zaciętymi wrogami Polaków11. ’

,-Kuryer Lwowski11 w. artykule „krwawa 
! tragedya11 pisze

„W ięc nie nam iętność zrodziła zamach 
wczorajszy. W łaśnie w  tero ohydą czynu mor­
derczego, dokonanego wczoraj n a  osobie na- 
mięstruka, że narodziny jogo są  jSptwome, ni- 
caewd nieusprawiedliwione. FabjtyMa bez po­

dlicza. głębokich uczuć zbiorowe.' h ]osi najbar­
dziej pótwOmem zjawiskiem Sycili: kaśdego 
narodu*.

Zabójstwa polityczne — zaznacza „Słowo 
Polskie11 — zdarzały się często ostatnim i cza­
sy, Przeważnie jednak padah ofiarą skrytobój­
czych zamachów ludzie, co sami śmiercią sza­

fowali. Padł też szereg ofiar niewinnych. Lecz 
mordercami ich byli anarchistyczni o b łąkańcy ,.. 
rekrutujący się z najniższych, najciemniejszych 
warstw proletarjatu wielkomiejskiego. Hr. Potoc 
kiego zamordował człowiek o uniwersyteckiem 
wykształceniu, u m i e j ą c y  juz zdać sobie do 
kładnie sprawę ze swych czynów, jeden z przy 
wódców ukraińskiej młodzieży akademickiej-1

W  zbrodni tej — pisze dalej „Si. Pol.^ jest 
system  — system stale przez ruch ,radykalno- 
ukraiński stosowany ciągłego potęgowania te r­
roru zap omocą coraz ostrzejszych środków po 
każdej nieudanej próbie. Gdy zawiodły pod­
czas ostatnich wyborów dotychczasowe tej par- 
tji m etody postrachu, groźby agitatorów S pał­
ki band hajdamackich, przed któremi potrafił 
hr. Potocki ochronić skuteczroe spokojną lu ­
dność ru s k ą  — nastąpił ohydny iiiohi*.

Prasa z za,kordonu piętmijąB- Ohydny ttiptfłf 
w obszernych artykułach, omawia to ręsfeło-., 
stwieme hajdamackie, które stało się podło­
żem zbrodni. ' •

„Zamach na hr. Potockiego — pisze „Kur. 
Pozn.“ — nie jest niewątpliwie- zbrodnią jed­
nostki. lecz dziełem komptotiL Ten fanatyczny 
młodzieniec musiałbyć narzędziem w rękach szaj 
ki politycznej. Potomkowie Żeleźniaka i Gónty 
słali mordeicę niedorostka, hy s ę z namiestni 
kiem ,załatwił1 imieniem narodu ruskiego, z tym 
namiestnikiem, który wśród społeczeństwa pol­
skiego miał opinję człowieka zbyt ulegającego < 
presji rusinów. Nie pragniemy sumienia całego 
nardu ruskiego obciążać winą mordercy, ale 
spada ona na tych, którzy imieniem narodu 
ruskiego przemawiać zwykli i imiemem tegoż 
narodu rzucili hąsio „topienia łachów w Sanie11.

„Narodowo ruskie stronnictwo mkramąkie 
wydało wyręk samo n r siebie. Niewątpliwie 
zamachem morderczym wyświadczyło przyefer 
gę »- prusakom, .których prasa hakatystyczpu 
krokodylowe łzy lać będzie nad niedolą. Krosi­
no w, ale — sobie, przysługę wyświadczyli o- 
kropną. I to niezależnie od tego, czy śledztwo 
wpadnie na trop wspólników, czy też nie. Cho­
ciażby się nawet zbrodnia wspóJniKów ukryła w 
norach podziemnych— ko: ikluduje ..Kur. Poz11. 
każdy zdrowo i trzoźjco na życie patrzący r o - . 1 
zumieć będzie, że właściwa idRowieóziahaość. 
za mord polityczna spada na tych. którzy d y . 
tego stopnia rozbestwili, instynkty swej. latoro-, 
ś l r .  , ; . ..  . .

A warszawskich dzionnfKńw. radykalny . < 
„Przegląd Poranny uwagi swoje rozpoczvna od . 
bezwzględnego potępienia zbrodni politycznej. 
Zbrodma — pisze — równie es'« ohydna, czy . 

ją przesiania imię Brutusów, R.obc*spierrów czy 
tism arków , czy ofiarą pada cesirz, czy szere­
gowiec, ccy apostoł idei. Krew jest haniebnym 
i nietrwałym kitem Każdej budowli — i tak 
miłość ojczyzny, Która wtłacza do ręk i kara­
bin, rewolwer, stryczek czy bombę, me jest u-, 
czuciem ąodnem wysrrobodzonego mzior.no- * 
r-zeństwa, jest tylko bozpizytomiłym obłędem  
rozpaczy, wściekłości i szału. Nie patrjotvzm 
też, d e  wypuczenie pątrjotyzm u rf. nacjonali­
zm, me uwielbienie wolności, ale n ienaw iść, 
i zemsta, spłodzone w czeluściach ' i spcdle- 
niach niewoli, nie wierność, ale bierney. wo­
bec narzuconych haseł, wytwarzają zbrodnia­
rzy politycznych”.
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Przechodząc następnie do scharakteryzo­
wania działalności politycznej zmarłego namie­
stnika, „Przegląd" twierdzi, żej w działalności 
tej były niewątpliwie błędy, jak we wszystkiem 
co tndzkie, jednak polityka hr. Potockiego 
względem Rusinów „daleką była do popierania 
jednostronnego nacjonalistychnych wymagań 
przeciwrusiriskich".

„K urjer Warszawski" omawia morderstwo 
w artykule zatytułowanym: ..Hajdamackie rzuć 
eie noże" i kończy następu., ącemi siŁnem i słowy.

„Za to, że w „Reichsrace" wiedeńskim 
skompromitowali się posłowie ukraińscy; za to, 
ie  namiestnik Galicji objawił sympatie dla star 
rorusinów, zresztą nawskroś legalne i wolne od 
wszelkich nadużyć, za to, ze ludowcy galicyjscy 
dłoń bratnią podali Kołu polskiemu za to 
zbir ukraiński kulą rewolwerową f pntjewjercą 
głowę pierwszego urzędnika wT kraju, który n i- 
gdy nie splamił się gwałtem' politycznym i raczej 
|fawmy l uległością dla ruskich uroszczeń, raczej 
przesadną austi-yackością, niż nacjonalizmom 

polsMm. ^  C'-
„Tym zbirem nic jest Siczyński. Nie on za­

mordował namiestnika, lecz zabiła go katyli* 
narna  partja  Ukraińców, Nie wylosowała 
wprawdzie mordercy, nie wydała imiennego wy­
roku śmierci na pergam inie z czarną pieczęcią, 
lecz po sto razy ogłosiła go bezimiennie w prasie 
i dodała: Naprzód, ochotnicy!

„Taki ochotnik się znalazł Rodzona, matka 
dała mu pieniądze na rewolwer, siostry pobło- 
gk>stawiłv narzędzie śmierć', setki ukraińców 
biły mu oklaski n a  ulicach Lwowa, a damy ukru 
niskie usiłowały celę jego zasypać kwiatami. 
Nie! me! Nie wieszajcie Siczy ńskiego. bo to 
tylko śłąpe narzędzie! Jeżeli to zrozumiecie, je* 
zeli na  zbrodnię popełnioną odpowiecie tak silną 
reakcyą samoobrony narodowej, że partja  ban­
dytów politycznych będzie zmuszona usunąć się 
z widowni politycznej, wtedy zaiste krew namie 
stnika galicyjskiego nie popłynęła daremnie."

Echa mymlaszczenia.
Ostatni gwałt pruski spełniony ua Polakach, 

n ie przestaje zajmować opinji cywilizowanego 
świata- A w tym chórze grosów oburzenia na 
bezprawia Prusaków, rozlegają się poważne rer 
fleksje polityków, oceniających gwałty pruskie 
ze stanowiska międzynarodowego. Tak znany 
petersburski korespondent „Daily Telegraphu",

12) J*rzy OhntL

Ostatnia m iłość.
Przy końcu w rześnia zdarzył się nudy 

wypadek deleko od Cravant, który poważnie 
wpłynął na ich przyszłość.

Rektor tórmont, który oprócz bomedji u- 
wielbiał też polowanie, wyczerpał już wszyst­
kie rozrywki, jakich mu dostarczyć mogli lu­
dzie jego sfery z okolic P a rn a  i postanowił 
udać się do Anglii, a m iauonicie do Yorks- 
nire na koropatwy i zające.

Lord MelWan-Grey oddawna już zaprosił 
go na łowy; znudzony Hektor przyjął zaprosi­
my i pewnego tanka zjawił się w Grey-Bouse. 
Lord na przyjęcie paryskiego gościa urządził 
prawdziwą rzeź ptactwa. Tak oczarował Fir- 
mont’a, a tenże zamierzył przedłużyć swój po­
byt w Szkocji.

Sentymentalny Hektor, zachwycony oko­
licą udał się na wycieczkę, wdrapał się na 
najbliższy pagórek i puścił wodze marzeniom 
Kogóż nie porwałby i nie oczarował krajobraz, 
rozciągający się dokoła? U stóp góry  było la­
zurowe jezioro, a skaliste wierzchołki przeglą­
dały się w toni. Słońce oświecało wyraziści© 
cały ten obraz, powietrze było tak czyste, że 
zdawało się, iż oko z łatwością przeniknie 
chm ury i zajrzy w niebiosa. Cisza panowała 
dokoła. Firmont siedział oczarowany, wzruszony, 
bez ruchu.

Zapomniał nawet otworzyć teki, któia mu 
zwykle pozwalała zastosowywać odpowiednie 
cytaty prozą lub wierszem do okoliczności ży­
cia.

dr. Di lico, 'ogłosił w miesięczniku „Contempo 
rary Rew,iew“ bardzo zajmujący „Przegląd po 
lityczny,'1‘ w którym rozwiódł się szeroko o sp ra­
wie polskiej w Niemczech i o naukach z niej wy* 
pływających dla W. Brytanji. Ustęp ten nosi o 
sobny nagłówek: „Naród niemiecki myśli wpraw 
dzię i czuje, lecz rząd działa". W ytrawny publi­
cysta wskazuje z naciskiem na tę zdumiewającą 
okoliczność, iż ustaw a o wywłaszczeniu przeszła 
pomimo woli olbrzymiej większości niemców — 
na prosty rozkaz rządu pruskiego. Nawet izba 
panów, której komisja stępJa projekt tak dalece, 
że go minister p raw e  nie poznał, ostatecznie ska 
pitulowała i ustawę przyjęła-

„To — pisze Dillun — uważam za symptom 
najbardziej znaczący. Bo według prasy niemiec 
kiej, ogromna większość niemieckiego narodu 
centrowcy, socyałiści, wolnomyślni, oraz najjlicz 
niejsza część ludzi myślących w1 Niemczech, jfs t 
i była najwyraźniej przeciwna ustawie. A jer 
dnak rząd potrzebował tylko zażądać, aby prze 
szła do księgi praw i żądaniu uczyniono zadość 
natyehmiast.

„Ztąd wypływa praktyczna nauka, której 
nie powinni jlakeeważyć nasi optymistyczni 

pisarze, utrzymujący stale, że byle tylko Anglja 
pozostała w stosunkach przyjaznych z narodem 
niemieckim, to rząd prurki, choćby ehedał nie 
będzie mógł wywołać zatargu politycznego mię^ 
dzy obu państwami Jak  za dm wielkiego Fryca, 
rządzący pozwalają narodowi pisać i mówjć, co 
mu się podoba, byle tylko czynił to. co oni każą. 
Jedna z najzłośliwszyck i najmniej usprawiedli* 
wionych, jakie świat widział — ustawa, hańbiąca 
kulturalnych prawodawców, stała się w oka 

mgnieniu prawem wbrew rozsądnej op;nji p ra ­
sy, ciała prawniczego, obywatelstwa ziemskiego 
i większości ludu — poprostu dla tego, ponieważ 
władza państwowa tak kazała.

„A wobec tego bez odpowiednich dowodów 
coraz tnidnięj nam uwierzyć, że w razie niepo­
rozumienia między nami łAnglią) a  Niemeaml, 
ogół niemiecki oparłby się życzeniom swojbgo 
rządu. Jestem przekonany głęboko, że poszedłby 
7A wolą zamku berlińskiego."

O$ #
Wi najnowszym numatwe „Preufifeische 

Jahrbuecher" występuje cnowu prof. Delbruęck 
z ostrą krytyka tak ustawy7 o wywłaszczeniu, 
jak paragrafu językowego w pruskiej ustawie o 
stowarzyszeniach.

O pierwszej mowi, że sprowadzić musi z 
konieczności cofanie sie niemczyzny na kresach

Odgłos kroków na drodze przeszkodził mu 
w jego cichym zachwycie: odwrócił się nieza­
dowolony. Z najwyższem zdumieniem ujrzał 
przed sobą ua piasku cień miss Griffith, któ­
rej towarzyszyła panna Andrimont. Podniósł 
się z żywością i podszedł dą dwóch kobiet.

Nie wierze własnym oczom! wykrzy­
knął • 

Łucja zmarszczyła brwi, lecz. nie m ogąc 
wyminąć młodego cziewiaka, podała m u rękę 
na przywitanie.

— Jakież to oryginalne?! Pożegnać się w 
Deaurille i odnaleźć panią aZ w Szkocji!.. Ale 
ezy mnie oczy nie mylą?.. Wydajesz się pani 
Dyaną Yemon z powieści "Walter-Scotta.

— A jednakowoż to ja. we własnej oso­
bie, Łucja Andrimont.

Przyjechałam w odwiedziny do fzkoeji, 
do miss Griffith, i zachwycona tym krajem, 
postanowiłam jakiś czas ta  jeszcze zabawić.

A pan? masz pan zamiar długo tu pozo­
stać?

— Jeszcze dwa lub trzy dni. Może masz 
pani jakie zlecenie do Paryża? chętnie je  za­
łatwię.

Łucja spoważniała nagle. Oschle odrze­
kła.

— Nie mam stadnego zlecenia; byłabym 
panu bardzo obowiązaną, gdybyś nawet nie 
wspomniał o nasram  spotkaniu^  W yrzekam 
się rozkoszy otrzymania l-stów, jestem zbyt 
leniwą do prowadzenia korespondencji.

— Pozwoli psai, ie  powrócę do kwestji, 
poruszonej przed chwilą i zapytam jak długo 
jeszcze pozostanie pani w  Szkocji?

— Ot, nio wiem sama, zależeć to będzie 
od okoliczności, lub może ... od kaprysu.

wschodnich, ponieważ nikt nie będzte chciał po* 
zostawać ciągle pod obuchem hakatystycznym,, 
czy to społecznej, czy politycznej natury. Lekce 
ważyć przytem nie można złego wrażenia, które 
ustawa ta  za granicą u wszystkich cywilizowa­
nych narodów wywarła. „Staramy się wszelkie 
rrv» siłami, aby Amerykę i Anglję lepiej dla nas 
usposobić, ptiss® dr. Delbrueek, a  tymcziapem 
sprawy polskie psują nam wszystka Jeżeli 
jeszcze dodamy do tego stępienie pojęcia spra* 
wiedliwosci i słuszności, które ogarnia wszelkie 
sfery państwa, poczucie ludności i usposobienie 
urzędników, to przyznać musimy, że nietylfeo 
polacy ale i miemcy słuszne mają- powody, aby 

pragn(ąó zakończenia W alkiM
O paragrafie 7. ustawy o stowarzyszeniach 

powiada Delbrueek, że biemcom żadnej korzyści 
nie przyniesie, a widzi w nim zaprzeczenie li* 
berakzmu. Sfeczególnie w 'obwodach przemysło­
wych będzie on bardzo szkodliwy. "Wszelkie 
porozumienie się robotników rtie mbgąeyoh cfcra 
dować w języku ojczystym, będzie tam uuiemo- 
żlrw:m®. Takie tłumienie wolności koalicyjnej 
nie zgadza się z ducnem nowoczesnej polityki' 
socyalnej. _________

Z ijfd i gatolklEleie
(Ostatnie nominacje w Kuryi rzymskiej. Zwią­
zek katolickie, młodzieży we Francji. Oświata

i katolicyzm w Japonji'.
W  Rzymie niedawno temu Ojciec św. za­

mianował msgra Canali‘ego podsekretarzem 
sekretarjatu stanu, a msgr. Scapinelli‘ego se­
kretarzem w Kongregacji dia nadzwyczajnych 
spraw kościelnych.

Nominacje te ze względu na wielkie zna­
czenie obu powyższych instytucyj są dla no­
wych dygnitarzy nadzwyczaj zaszczytne. W ia­
domo przecież powszechnie, jak wielką rolę w 
rządach Kościoła odgrywa kardynał sekretarz 
stanu. Jest on prawa ręką Papieża, jego co­
dziennym doradcą egzekutorem jego rozporządzeń 
politykiem i min. spraw zagraniczn. Pierwszym 
takim sekretarzem  stanu był mianowany przez- 
swego wuja, Piusa IV, młodziutki jeszcze kar­
dynał, św Karol Boromeusz. Obecnie wysoką 
tę godność — jak wiemy — piastuje ks. kar­
dynał Merry del Va!.

Każdemu sekretarzowi stanu jest do po­
mocy przydany t. z. selcrelaijat stanu. Per- 
sonal sekretai jata złożony jest z całego sze 
regn wyższych i niższych urzędników, jak: z

ei*.

O, to wszak trwać może zawsze!... 
Dajmy na to, że pozostanę tu  całe ży-

— Ależ to szaleństwo! Gzy chcesz pani 
jak Marya Magdalena zakopać się w jakiej gro­
cie?! Do tego nie masz prawa. Należysz do 
świata!

— Naprzód chyba do siebie — odparła, 
śmiejąc się — świata nie kocham  na tyle, a- 
bym m u chciała poświęcić swą wolność. Po 
opuszczeniu Szkocji, może powrócę do swej 
ojezyzny.

— Czy sam a?
— O nie! Griffith nie rozstanie się ze 

mną aigay
— Naturalnie, pojadę z tobą!
— Widzisz więe pan, że nie będę zupeł­

nie opuszczona.
— Ależ to okropne! Tymczasem zapomnia­

łem  zapytać, gdzie pani mieszka?
— U Pastora Griffith.
— Byłabym jednak panu wdzięczną, gdy­

byś się nie zjawiał u  nas wcale. Żyjemy w 
bardzo ścisłem kółku. Pańska obecność żeno­
wałaby tych ludzi.

— Czyli, bez umówień, nie chce mnie 
pani widzieć więcej?... a to dlaczego?

— Boję się pańskiej osoby!
Roześmiała się serdecznie, jak dawnych

dobrych czasów i dodała:
Trzeba być przezorną; panny są w do­

mu !
— No, n o 1 Pani najwyraźniej żartuje so­

bie ze m m  Cóż robić! muszę być posłusz­
nym.

— A zatem żegnam panie. Miss Griffith, 
wiedz, że obraz twój wyryty na zawsze w mear

Kto potrzebuje obiwti, 
Stecki) się przeKoia!Wojcecb Kaperaw  Kraka wia,ul. Słakawaka 14

w !«■• H. {■ffftiw, wf\nrn i itrzj* 
n i i  n  stłiizit wlity wfUr fitiwcf* 
tbiwii lfJKleii iaartitfi i iiiiiiiMf* 
Uili«SXtfi fisiu fruc. i Ufłilstiif*
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w łreta izy  (mina tan u), arcniwisfów i Ł p. Na 
OŁflle icł wszystkich stoi podsekretarz stanu* 
tak zw. „dostituto11. T asi więc soshtuto zarzą 
dza całą kancelarją. I na to właśnie odpo­
wiedzialne sfancwisko powołań*' został przez 
Pi*aa X dopiero co wymieniony msgr. Ganali. 
Młody jeszcze nom m at odznacza się niepospo- 
•iłem. zdolnościami dyplomatycznemi. Urodził 
Się w r. 1875 w Rieti. Rodzina jego należy do 
oatrycyatu rzymskiego, a spokrewniona jest z 
mmilią Leona XIII.

Druga nominacja dotyczy kongregacji dla 
nadzwyczajnych spraw kościelnych. Do Kon­
gregacji tej zwraca się Ojciec św. we wszyst­
kich niezwykłych i zawiłych kwestjach. Do 
życia ją  powołał Pius VII. Jej szefem jest kar­
dynał sekretarz stonu. Obradują w niej kar­
dynałowie knryalni, a podobnie, jak i inne, 
m a ona swoich konsultorów (radców), mmu- 
"antfiw, <-rchiwistów itd. Pierwsze zaś miejsce 
między wszystkimi urzędnikami zajmuje se­
kretarz. Takim to sekretarzem po msgr. Ga- 
sparrrm  (obecnym kardynale) zóstał teraz 
msgi. Scapicelli. Sca inelli, również znakomi­
ty  dyplomata, pochodzi z arystokratycznej ro- 
uriny modeńskiej. W  młodszych latach od­
dawał się z zamiłowaniom sprewom społecz­
nym i dziennikarstwu katolickiemu.

W  r. 1887 zawiązał się pierwszy Związek 
francuskiej młodzieży katolickiej (Association 
%tholique dc la Jeuuesse lrancai«e). Do Zwią­

zku zrazu przystąpiło zaledwie 10 czy 12 tu  
młodzieńców z dzielnym Robertem de Roiiue- 
toail na czele. Niewielkie to grono m łod jch  
otoczył swą szczególniejszą ipieki słynny ów­
czesny kościelny mówca i poseł do parlam en 
ta , nwgr- Freppel, a cennemi radam i i wska­
zówkami wspomagał hr. dt* Mnn.

Szczupłe kółko szlachetnej młodaieży m i 
marzył# zapewne wówczas, ze z czasem roz­
rośnie się w potężną organizację i, ze w 20 
iat po swoich narodzinach będzie inogio na 
Wiec zwołać tysiące uczestników. Bo dziś 
jleunesse cathohque“ liczy jui-; tysiące człon­
ó w  i dwa tysiąca swych własnych, po całym 

kraju rozsianych filij. A przy końcu %. m. 
zwołano w Angers wspaniały kongres z tysią­
cami uczestników'.

Do Związku tego katolic. należy młodzież 
Ze wszystkich warstw społecznych. Spotyka 
5ię tu obok arystokr?ły—włościanina, a obok 
studenta—robotnixa. Celem i zad&meru zrze­
szonych jest odmłodzenie ojczyzny w duebn 
Katolickim, jest um oralniająca praco nad la-

sercu  i ze do ostatniego tchnienia nie prze­
stanę cię kochać.

Obie kobiety oddaliły się.
W  dwa dni potem Tirmont udaT się do 

Baryża, a ponieważ przyrzekł m ilczenie, na­
zajutrz zaraz pośpieszył do barona C ra ian t i 
opowiedział o swem spotkaniu z panną An- 
Inm ont. Baron zbladł śmiertelnie.

— Tak, tak, mój drogi, jest ona coraz 
piękniejszą. Gri5ith jej towarzyszy.

— Mówiła, ze opuszcza Francję na zaw­
ile. Co prawda, prosiła mnie o zachowanie

lyskrecji, ale, wiedząc, jak cię to interesuje, 
przybyłem, aby cię zawiadomić.

— D iękuję serdecznie — wyszeptał zmie­
szany CrawanŁ

— Wyrządziłeś mi tem  prawdziwą pizy- 
Jtagę.

— Jak się pokazuje, przewidywała.* to. 
Do widzenia!

Odszedł. Paweł został niezwykle roztar­
gniony.

Jakt< jj* więc Łucya wyjechała umyślnie, 
aby zapobitćz tym sposobem dalszemu stara­
niu się o jej rękę i nie ma już wcale zam iaru 
powrócić do Anglii?!..

A zatem zostuł oszukany!
A może państwo de Foutenay osnuli tę  

intrygę i namówili Lncvę do odjazdu? Podej­
rzenia. jakie miał w Deanvflle, opanowały nim 
powrotnie, sytuacya wydawała się dwuznacz­
ną. Bądź co bądź musi wyświetlić tę  sprawę. 
Aby zaś dopiąć celu, trzeba udać się do Cra- 
* ant. Ostatecznie droga trw a zaledwie półto­
ra 5 godziny. Tego samego dnia będzie mógł 
być z  powrotem w Paryżu. Nie zaw? idamiając 
o tem  hrabiostwa, nazajutrz udał się w drogę.

dem  w duchu religijno-społecznym. a charak­
terystyczną ich cechą—niezwykła, jak r a  mło­
dzieńczy wiek—karność, zawsze ter sam za­
pał do pracy i ta sama wspólna, przewodnia 
myśl w sercach.

Japonia obecnie nie tylko na polu śkono- 
micznem, ale i pod względom oświaty może 
śmiało pójść w zawody z niejednem pierwszo 
rzędoom europej*kiem państwem. Rząd ja­
poński stara się troskliwie o szerzenie a swo­
ich poddanych oświaty. W prowadził nawet w 
tym celu prawo obowiązkowego uczęszczania 
do szkół. Szkoły japońskie dzielą śię n a  8 
rodzaje: 1) szkoły początow t (elem entarne i 
yyższe początkowe;) 2) szkoły' średnie (Lycea 
gimnazya), szkoły uandlowe,, artystyczna ild. 
3) szkołv wvższe i wyższe Lycea, akademie, n- 
niwersy tety itd.)

W e wszystkich tych szkołach z programu 
naukowego wykreślono, niestety, n»okę religji. 
Zastąpiono ją jakąś nauką o moralności natu­
ralnej, bez wzmianki o Bogu. Okólnik minis- 
terjalny z 1899 r. wyraźnie głosi: „...nie wol­
no odbywać am nanki religji, ani żadnej cere­
monii religijnej w szkołach rządowych, w szko 
łach publicznych, ani w szkołach—podlegają­
cych kontroli publicznej".

Nasi domorośli „postępowcy4* zazdrosnem 
zepewne okiem spoglądają na iakie „postępo 
we szkolnictwo'* w Japonii i rumieńcem wsty­
du  płoną na samo wspomnienie o „nirkultn- 
ralności** nasze; szkoły, z której „jeszcze** re- 
ligji nie wyrugowano! Niewiadomo tylko, czy 
zazdroszczą i owych błogosławionych owoców 
jakie już zdążyły przynieść te kulturalne ja­
pońskie szkoły.

Nankę cywilnej moralno Sci oparto w Japo 
nil na kulcie ku dynastji panującej i cnotom 
zmarłych przodków.

To też nic dziwnego, że młode pokolenie 
takiemi teorjami morainemi karmione, odzna­
cza się nadzwyczajnym szowinizmem i niena­
wiścią ku cudzoziemcom. Dodać do tego na­
leży powszechną niewiarę, indyferentyam reli­
gijny i niesłychaną, coraz to w ięiej między 
uczącą się młodzieżą grasującą rozpustę, a bę­
dziemy mieh dokładne pojęcie, do jakich to 
obywatelskich cnót prowadzi niezależna m o­
ralność!-.

Poza tą  ujemną i ciem ną stroną szkolnic­
twa w Japonii trzeba jednak przyznać, że rząd 
tam tejszy stara się o zakładanie jak najwięk­
szej liczby szkół. W edług statystyki z r. 1904 
było w państwie japońskiem 31.715 wzkól rzą-

W ysiadł na stacyi G rarant i pieszo ndał 
się do zamku. Bez poprzedniego zameldowa­
nia się wszedł do srlonu, w którym pani de 
Foutenay siedziała w fotela z książką w ręku. 
Usłyszawszy kroki nadchodzącego, powstała z 
miejsca i z okrzykiem ździwiema przywitała 
Laroua.

— Kogo widzę?., barona, o drugiej po 
południu w Crarant? Dlaczego* nas nie u- 
przedził, że pan przyjeżdżasz?

Baron byt tak zmienionym, iż hrabina 
odra.za zwróciła na to uwagę.

— Dziś z ran i wypadło mr na myśl, aby 
was od Aiedzić — mówił baron spokojnie. — 
Czy Armand w aomu?

— Zapewne.
— Zadzwoniła i wchodzącemu lokajowi 

kazała poprosić pana.
Po chwili zapytała:
— A ty, cc porabiasz, baronie?
— rsic się u mnie nie zmieniło.
Uśnue npęła się.
— A serce?
Milczał.
Badała dalej.
— Gry ostatnie ciężkie pi zejścia już się za* 

tarły?
Pizygiyzl w argi i odparł z mimowolną go­

ryczą-
— Trudno, gdv tizeba...
Nagle przerwał niemiłą dla niego rozmowę
— Ale, ale, widziałem wczoraj pani? de Jes 

sac. Śpiewa zawsze z równem powodzeni iiu. Pa* 
ryz jej n 'e wystarcza jeździ po prowincyi. Uprze 
dz>tem ją, że pewnego pięknego ̂ poranku żabio 
n ią je j s ’ę popisywać, ho wytwarza teatrom

dowych z 5,565.495 uczącej się młodzieży, 
(Mieszkańców wówczas było 46,732.841). Pań­
stwowy zaś budżet szkolny wynosił 51,177036 
jenów (przeszło 132 milionów franków).

Prócz tych państwowych są tu  jeszcze 
szkoły katolickie. Rząd japons.i pozwala na 
otwieranie prywatnych zakładów naukowych, 
choć nie bez pewnych zastrzeżeń.

Strzeżo on zazdrośnie swych szkół ele­
mentarnych i me dopuszcza do nich nikogo. 
Sam tylko niemi kieruje. W ielkie stąd  pono­
si katolicyzm straty, bo w ten sposób z pod 
opieki jego religijnych szkół usunięte są  naj­
młodsze dzieci, najwięcej podatne do złych 
lnb dobrych wpływów. — Zalo mogą katolicy 
swobodnie otwierać wszelkie m ne szkoły, bo 
rząd nie stawia tu już żadnej przeszkody. To 
tez katoliccy misjonarze korzystają z tej wol­
ności. lJtrzvmują oni własnym kosztem 30 
szkół średnich z 5.534 uczniami. Liczba ta, 
ze wzylędn na niewielką ilość katolików i mi­
sjonarzy jest bardzo okrzała. W szystkich bo 
wiem razem katolików w czterech dvecezjach 
japońskich jest obeeme 60.282 (w 1874 r. b i ­
ło 33.436), a misjonarzy katolickich 119 i 35 
księży japończyków.

Szkoły katolickie, prowadzone doświad­
czona ręką przeważnie francuskich misjonarzy, 
cieszą się w całym kraju wielkiem uznaniem 
i powodzeniem. Prócz katolików uczęszczają 
do nich synowie pierwszych, niechrześcjŁńs 
kich jeszcze, rodzin japońskich. W ielu z ta ­
kich uczniów przyjmuje z czasem katolicyzm i 
tworzy następnie cbrześcjfńskie, wzorowe ro ­
dziny.

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

K UPUJCIE T IL K O  U CHRZESC1JAN1

Kraków dnia 16 kwietnia 1908 r.
— K f i le n d r . jy k  b o fc ie ln y : Dzid ’.7leIU 

Czwartek, JSYieozerM Pauskr Urbraa i  Jnljl marzenri- 
*'ów jutr* Wielki Piętek, Anieeta Papie! r męo-eanfKa 
■lej a i P  ober ta.

K a le n d a rz fb  csnonom iezny : Wach 1 d c i
ea rozpoc d się dziś o godz. 4 miaat 45; zachód przy­
pada o godz. 6 min. 33; dlngoci dnia godz. 13 mis f i

silną konkurencyę. Naturalnie była tem zachwy- 
ceną.

Mina poznała z łatwością, że wssołość baro* 
na była udaną, Widocznie Pewei, przjbywająń 
do zamku, metylko wizytę m iał na celu.

Jaka szkoda, ze za-tal Armanda w domul 
Przeczuwała coś złego. Rozmyślam* te  przer­
wało wejście hrabiego. Zmieniony byl dc uiep. -i 
znania. Był szczupły i blady, oczy mu zapadły 
głęboko, z a l e j  postaci w iała ap&tja.

— Czyś ty chory? — spytał PawoJ.
— Cóz znowu? jvstem zupełnie zdrów 

odrzekł obojęti e pam domu.
Baron ciągnął dalej ironicznym tcneiiu.

— To ja doznałem goryczy, a  ty  zdajesz sh* 
cieipieć z tego powodu.

A m an d  podniósł głowę, chm ura sm utku 
iazasepiła m u <izoło. Paweł zdawał się nie zwtp.- 
cać na to uwai i.

— Jakto? — pytał dalej — czem się to dzieje, 
że nie widzę tu taj mego czarującego k a ta f 
Mówię w tej chwili o panu!e A ndrimont; myślą,* 
Jem , że gdy się usunę, wróć; do was. I  tylko 
a 'tęgo powodu upuściłem was tak  nagle w 
Deauville. Chciałem tym sposobem sKróc 6 czas 
jej Wyguanis.

Arifiłnd i Mina zdrętwieli Baron zaś cią­
gną! swój monolog.

— Nie podejrzywałem, aby była tak zmień 
ną w swych uczuciach. Po niezwykłej serdecz­
ności, % jakąśi e ją  w swym duma przyjmowali, 
zrywa*4 zupełnie? to albo niewdzięczność, albo 
panna Łuoya m a ważne ku temu powody.

(Ciąg dalszy nastąpi.)!

Pierwsza Krakowska Elektromotorowa Fabryka Wędlin i delikatesów pod firmą: 
JL K .  K u r k i e w i b z a  KrĄóu, Grodna iM 101 F «jt: I#bicz 3, Szewska 2

poleca £rzy nadehode^clt Swi<^ack Wlelkanucnycil unakomite bocri* * młodych pro i^t, IjarcĄi, ll^*
kasy prawdziwe czysto wieprzowe, jaj(r> ter polędwice krajane, siekanef mieuzanfaia w 40 gatunkach i

wszelkie inne wędliny w  zakres masarstwa wchodzące.
W y s y n ^ n i e c z n i a  sig za zaliczHą odwratnie. Z& atd w in ia swtąteczne na ptowtncyi sprasza sig \\\\i  dni wcześnie) zamawiać-
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TO POGRZEBIE
Z licznych wieńców jakie, złożono przy 

Dumnie Namiest, wyróżniał, się olbreymi, arty­
stycznie-wykonany dziesięciu towarzystw kul­
turalnych m. Krakowa, na który złożyły się: 
Tow. miłośników zabytków i historji m. K ra­
kowa, To w. opieki nad zabytkami, Tow. upię­
kszenia m. Krakowa, Towarzystwo numizmaty­
czne, Grono Konserwatorów Galicyjskich. Ar­
chiwum akt dawnych, Muzeum Narodowe, 
Sztuka stosowana, Tow. przyj Szt. P. i kierown. 
restauracji Wawelu. W ieniec projektował ar­
tysta p, Uziembło a wykonano go w zakładzie 
p, Michalskiej.

Piękny wieniec złożyło również ośmiu ko­
legów szkolnych hr. Potockiego w Krakowie 
mieszkających.

W pogrzebie brało udział około #0 staro­
stów Galicji.

Prezydjum sądu krajowego wyższego Kra­
kowa i Lwowa. Nadprokuratorja pań3twa.

Senat akademicki Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Prócz tego następujące instytucje:
Prezydjum i Rada ni. Krakowa i m. Lwo­

wa.
Kasa Oszczędności m. Krakowa, Dyrekcja 

i urzędnicy z wieńcem.
Zastępca ministra pracy, szef biura dr. 

Twardowski, zastępca dyr. kolei Horoszkiewi- 
cza dr. W róbel. Dyrektor poczt i telegrafów 
dr. Cyfrowicz na czele licznych urzędników. 
W iceprezydent krajowej Rady szkolnej dr Dem­
bowski i liczni inspektorzy krajowi i okręgo­
wi oraz dyrektorowie szkół średnich. Rada m. 
Podgórza z burm istrzem  posłem Marjewskim 
na czele. Rada m. Nowego Sącza: burm istrz 
dr. Barbacki i 13 radnych

Gmina-Krynicy: ks. Hn atysiak, Oizowssi, 
Gronasiak i Pudło. Miasto Złoczów, p. Smyja- 
wski i Flnnt.

Tarnów wydelegował 9 cechów i delega­
tów stow.. ..Gwiazda'1, Kółko rolnicze, straż po 
żarną, reprezentantów Rady powiatowej i kil­
ku wójtów gmin.

Rada powiatowa Krak owa z wiceprezesem 
dr. Strzyńskim na czele.

Rada pow. Dąbrowy i Limanowej.
Czternaście Sodalicji tnęskicu z Krakowa 

z  prefektem prof. Edw. Kozłowskim na czele. 
■Sodalicje ze Lwowa z prefektem \dam em  Ko­
nopką na czele.

Dyrektor Akademii Sztuk p Julian Fałat, 
artyści malarze pp. Wojciech ko3sak i K. Po- 
chwalski, Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, Izba 
TtknffiuWa i Izba rę^M zielmcza z Krakowa. 
Związek krajowy Turystyczny, Związek krajo­
wy właść. realności, Kongregacja kupiecka, Iz­
b a  adwokacka, Tow. strzeleckie, Klub autom o­
bil i stów, Kółko kontuszowe, Związek Narodo­
wy, Tow. rękodzielników, W eterani wojskowi 
zp sztandarem. Delegacje Sokołów ldO zesztan  
ijarerń z prezesem Związku dr. Fiszerem na 
czele, 'tow. weteranów "z 1863—4 i Przytulis­
ko  ió te ranów  z tegoż roku.

Straże pożaru© tu. i ochotnicza z Krakowa. 
Związek katolicki polskich terminatorów z 
sztandarami, Tow. Wzajem Ubezpieczeń z 
wieńcem. ‘Urzędnicy Magistratu i Wzajemna 
pomoc urzędników Magistratu krakowskiego 
F tesusa  urzędnicza z Krakowa Szpital św. Ła­
zarza z wieńcem. Czeladź rzeźnicza z miecza­
mi. Gwiazda krakowska. Bratnia pomoc kelne- 
*ÓW ze sztandarami. Klub abiturjentów Aka­
demii handlowej. Tow. sług rządowych ze Lwo 
w a ze sztandarem, h w tej delegacji woźny Ka- 
Biak, który miał służbę w dzień zbrodni. De- 
jfjj^ąeje młodzieży szkół ^śiednich z  Krakowa 
ize sztandarem . Krąjowy Związek nauczycieli 
szKOl łudowzch „Ognisko" nauczycieli krakow­
skich- Delegacja StoW. Kato!. rękodzielników 
polśki h  , Ojczyzna" ż W iednia ż p. Szczepa­
niakiem na Czele. Spółka akcyjna rafinerji z 
Trzebini z  wieśoem. Górnicy z Sierszy i Ten- \ 
czynka Straż pożarna z Krzeszowic, Chrzano- J 
w a i  Alwernii. Wreszcie starcy Tnw\ Dobro-1 
czynności z Krakowa.

Porządek przez cały czas utrzymywała po 
licja krakowska pod osobistym kierunkiem 
dyrektora dr. M. Flataua. Porządek też pano­
wał wzorowy i niczem nie zakłócony.

— „STRAŻ POLSKA'1. Sekcja ekonomicz­
na Straży polskiej odbyła dzisiaj posiedzenie 
ze współudziałem przedstawicieli handlu i rę ­
kodzieła.

Przewodniczący sekcji dr. Kaźmierz Jo r­
dan Rozwadowski zdał sprawę z dotychczaso­
wych wyników ankiety w sprawie bojkotu to ­
warów pruskich. „Straż polska" rozesłała do 
200 przeszło kupców i rękodzielników krakow­
skich kwestjonarjusz z pytaniami które towa­
ry sprowadzamy z Prus, która z aich można 
zastąpić krajowymi, które jakimikolwiek inny­
mi, a które bezwaiunkowo usunąć się nie da­
dzą1?

Na pytania te odpowiedziała dopiero część 
zapytanych, ale wynik ankiety daje już pewien 
obraz w ogólnych zarysach.

Okazało się, że jest zaledwie kilka grup 
towarów', których obecnie nie można sprowa’ 
dzać skądinąd (chemikalia, niektóre papiery 
rysunkowa, reiscajgi, których dotąd nawet na­
zwać po polsku nie umiemy, niektóre wyro­
by skórkowe) i jedna tylko, któiej nigdy nie 
będzie można dostać gdzieindziej, bez której 
po części można się obejść t. j. niektóre ga­
tunki ryb, że wszystkie inne artykuły możua 
dostać poza Niemcami, a bardzo wiele już na­
wet i w kraju, te  jednak mimo to dotychczas 
wszystko sprowadzamy z Niemiec i to przewa­
żnie z Prus.

Sekcja zbiera w dalszym ciągu informacje 
od przemysłowców i kupców i nawzajem u- 
działa jch tym, którzy ich potrzebują; dlate­
go pożądaną jest rzeczą, aby wszyscy mogący 
udzielić takich wyjaśnień i potrzebujący ich 
zwracali się do biura „Straży polskiej" Kra­
ków Fiorjańska 1. gdzi e także przyjmuje się 
wszelkie uwagi i zażalenia będące w £ związku 
z tą sprawą.

Po świętach przystąpi sekcja do zestawie­
nia wyników ankiety i będzie w pewnych od­
stępach czasu ogłaszać przedmioty i sposób 
bojkotu; ua razie z powodu świąt zwraca uwa­
gę, że wielkanocne pocztówki, mimo napisu 
„W esołego Aliejuja’1' są przeważnie wyrobem 
pruskim. Należy wi.o żądać tylko pocztówek 
wielkanocnych nakładu Tow. szkoły ludowej, 
Niemojowskiego we Lwowie, Salonu malarzy 
polskich w Krakowie, Ziółkowskiego i Sp. w 
Pleszewie w Peznańskiem ltd Każda z nich 
m a wypisaną firm ę zakładu reprodukcyjnego, 
w którym ją wykonano, podczas gdy pocztó­
wki pruskie są  bazfirmowe.

Nie idzie tu o rzecz drobną, albowiem po­
cztówek wielkanocnych w samym Krakowie 
sprzedaje się około 5000, a w Galicji do mi­
liona.

Papiery pod torty są wyłącznie wyrobu 
pruskiego, a skoro innych nie mamy, to ra ­
czej powinniśmy się obejść bez nich i poprze­
stać na papierach wyciętych w doma, a nie 
wysyłać pieniędzy z kraju tam, gdzie 
ich użyją na wywłaszczenie nas z ziemi.

-  NABOŻEŃSTWO WIELKOTYGO­
DNIOWE. Ju tro  w Wielki Piątek w kościołach 
krakowskich rano adoracya Krzyża świętego i 
procesya /. Najświętszym Sakramentem do grobu 
po południu Ciemna Jutrznia.

W  W ielką Sobotę rano poświęcenie ognia 
paschału, czytanie 12 proroctw wraz z modli 
twarni; w kościołach parafialnych poświęceń'e 
wody chrzczelnicze.j, Litania do Wszystkich 
Świętych, poczem msza uroczysta Msza Św. o 
Zmartwychwstaniu Pańskiem.

iw  czasie „Glorja" odztywahą JhC dźwięki 
dzwonów i organów.

-  MUZYKA KOŚCIELNA (W pierwsw 
Święto Zmartwychwstania Pańskiego w kościele 
Najświętszej Panny M arj w czasie Sumy pan 
tyfikalnej o godzinie 10 Chór miejscowy wykona 
Mszę kom pozy cy i K. Kempfera. Na Graduale

„Haec dies" ks. Hallera, a na Ofertorjum „Te*** 
tręnuj t" Guttlera wszystko z akompaniament^** 
orkiesty 13 pp.

-  KWESTA WIELKANOCNA. W  koście­
le św. W ojciecha kwestować będą w Wielki 
piątek.

9 *-10 p. Eugenia Królowa, 10—11 p. Ajł- 
tonina Domańska, 1 1 —12 p. Leonia Froneaoera, 
12—1 p, Augustowa Porębska, 1—2 p. Edwar­
dowa Fuchsowa, 2 —8 W incentowa Satalecka, 
3 - 4  p. Józefa Ryglicką, 4 - 5  pp. Aleksandri 
Kretsachmerowa j Postróżua, 5— 6 p. Mwye 
Tomikowa, 6 — 7 p. Marya Laberschekoawt, 
7—7 p. H oreneya Tułasiewiczówna.

w W ielką sobotę 9—10 p. Eugenia Kry­
lowa, 10—11 p. Antonina Domańska, 11—12, p, 
Leonia Fronczowa, 12—1 p. Janowa Zimłero- 
wa, 1—2 p. Julia Powidajowa, 2—3 p. Mary* 
Rothowa, 3—4 p. Marya Skalska, 4 —5 p. Ma­
rya Starowiejska, 5 •  6 p. Fiorencya Tułasiewi­
czówna.

— KOLEJ PÓŁNOCNA okazała znowu przy 
sposobności pogrzebu lir. Potockiego swój A pał 
uy rozstrój. Zestawienie kilku nadzw yczajny^ 
pociągów do Krzeszowic, odbyło się z takeitej 
trudnościami jakby to n e  była międzynarodową 
m agistralna linja alę jakaś drugorzędna wąsko 
torowa kolejek u «.

W  końcu urzędnicy zupeinpe potraęóh 
j głowy. Nię można było absolutnie dowiedz eć elą 
j czy pociąg stojący r.a szynach odejdzie do Krze 
j szowj c, czy n ie. Ogłaszano ciągle sprzeczne poar 
) porządzenia. Gdy wreszcie pęd różni szturmem 

zdobyli wagony, pociąg nie mógł ruszyć... Roe* 
poczęto na prędce rozm ate reparacye. Z tzqp 
tlem pociągnęła lokomotywa przeładowane pu­
blicznością wozy. Dygnitarze „Nordbahnu" po 
największej części mojżeszowego wyznania, bie* 
gali wprawdzie po peronie wydając rozkazy ma­
turalnie w niemieckim języku, ale ta  „dzialąh 
ność." n  e przyspieszała wcale ruchu pocią­
gów'. Dość powiedzieć, że odejścda oatatciego 
pociągu było wyznaczone na 9 tą a odBzedl on 
po 10 ej!

Donoszą nam również, ze k*. Kardynał 
Puzyna wsiadł przez omyłkę do pociągu przygo 
towanego ółł* ndnisb-ów, i k«kąjowik
stamtąd.,, wyprcsiłat! Książe Kościoła stoi jak  
wiadomo w hieraichu dworskiej na rów* 
z ks ążętanu krwi, i  nie ulega wątpliwoś­
ci, ze ministrowie przyjęliby towarzystwo Y  
kardynała jako zupełnie naturalne, — ale per 
m ijając te okoliczności, narażanie chorego starca 
na uq ążliwre w ęjiów ii po wagonach dowadsJ 
także braku poczuciu liunianitarnego...

-  KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM doko 
nano wczoraj w kantorze biura repńezentaoyi 
browaru tenczyńskiego przy ulicy Mostowej 1 12 
tuż przy moście podgórskim. N/eznany sprawek 
za pomocą wytrycha wszedł do kantoru a roz 
b wszy biurko skradł z kasy podręcznej kwotę 
1620 k. Za sprawcą kradzieży zarządziła polieya 
wnerg czne śledztwo.

— ZMIANY w STANIE POSIADANIA w 
KRAKOWIE. W  stanie posiadania realności w 
mieścje Krakowie w miesiącu l u t y m  1908 r. 
zaszły następujące zmiany

I. P r z e z  k o n t r a k t  k u p n a  Parcelą 
budowlana przy ul. Długiej lwh. 2676 uabyh 
Ksawery Pietraszkiewicz w dwóch trzecich i 
Józef Skałka w jednej trzeciej części od Anie­
li z Łysakowskich Męckiej za 48.000 korom — 
Dom dwupiętrowy przy ul. św. Wawrzyńca na 
Była Eleonora Rotbberg od Ferdynanda i Gus 
ty Korngoldów za 37.000 koron. — Dom trzy­
piętrowy przy Rynku głównym l. s. 38 nabyta 
Bronisława Jakubowska od Bronisława i Karo­
liny Leszków za 120,000 koron. — Dom trzy­
piętrowy przy ul. św. Filipa 1. s, 189 nabył A- 
lojzy Turk od W awrzyńca i ZUli Emmy 2 i-  
mieu Bajońskich za 110 000 koron. — Dom dwa 
piętrowy przy placu Szczepańskim nabyli Jan  
i N&Ulja z Bajerów Wolny po połowie od L u­
dwiki z Baczewskich Sza icerowej za 94.200

Gorsety

Gorsety

c a  m ia rę  m ed fu g  n a jn o m s z y c h  fa s o n o m  p a r y s k ic h  m g h o n u je  w  t l j n  8  g o d z in
,ŝ g  paryska pracomnia gorsetom JS L IC Y A "

Krokom F b O R y f l l l S K f l  2 (hotel Drezdeński, róg Rynku),
oryglnata fraecosKie w fltW « wyborze na —  Za«6wUbIs i  swatta# f^sNczsU sM tlwrsfM pk*»|.
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koron. ~  Bom parterowy przy -ul. Długiej I.s. 
27 nabył Stanisław Książek od Franciszki Ha- 
ra  za 17.400 koron. — Jedną trzecią częśó do 
paw przy ul. Sławkowskiej J. s. 264 nabyła E- 
welina Dobrzyńska od Michała Bielikowicza 
za 24.000 koron. — JedDa trzecią część domu 
przy uł. Zielonej 1. s. 157 nabyli Antonina 
% Kronłeldów inunergliickowa i Ignacy Kron- 
fełd po 1 ;# części od Edmunda Kroofelda za 
22.666 k. — Parcelę gruntową przy ul. blicho- 
■wej Iwh. 2280 nabył dr. Izydor Schrager od 
Michała i Katarzyny Reminów za 7000 kor. - 
H, część domu przy ulicy Krakowskiej i. s: 74 
nabył’ Abracham  Rapaport od Izaka lleicha 
za 24.3^0 kor. — Parcelę gruol ową przy placu 
na  groblach Iwh. 2666 nabył zygmunt Schra- 
ger od Antoniego Chlabowskiego za 14,862 k. 
— Plae przy id. Mostowej Iwb. 2433 nabyło 
Towarzystwo budowy tanich domów miesz­
kalnych i domów robotniczych w Krakowie 
od Hermana Kroo za 21.000 k. — Płac przy 
ul. św. W awrzyńca Iwh 1712 nabyła gmina 
miasta Krakowa od Maurycego Rerza za 
.20.525-70 kor.

II. P r z e z  i n n e  u m o w y :  Połowę domu przy 
pl. Na Groblach 1. s. 25, wartości 12.000 kor. 
nabył kontraktem  małżeńskim Otton Oestrei- 
cher od Ernestyny z hechtów  Oestereichero- 
wej. Połowę domu przy ul. Estery 1. s. 376, 
wartości 10.000 kor. nabyła kontraktem  daro­
wizny Jenta Grńnesowa od Freidli Grunes.

III. P r z e z  s p r z e d a ż  p r z y  m u s o w ą :  
Dom dwupiętrowy przy ul. św. W awrzyńca 1. 
s. 425 nabyli Ferdynand i Gnsta Korngoldowie 
po pół części za 35.807 kor.

IV. P r z e z  ś m i e r ć  w ł a ś  c i  ci H a :  Dom 
Ib pięt r. przy ui. Dietlowskiej 1. s. 470, warto­
ści 72.045.60 kor., otrzymały w spadkii po bł. 
p. Feigli z Hirsehprungów Farberowej, Debora 
Kusslerowa, Malka Fleischbackerowa, Chaja 
N unbergow a i Sara Seheiuowa po jednej 4 -ej 
części. Połowę dom u przy ul. Krótkiej 1. s. 97 
w artości 0700 kor. otrzymali w spadku po śp. 
Marji Kar nasię wieżowej, m ało letn i: Zoń a, Fe­
liksa i Tomasz Karnasiewiczowie po jednej 0-ąj 
-części.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Wczwar* 
tek , piątek i sobotę bieżącego tygodnia teatr 
wamknięty. — W  niedzielę wielkanocną danym 
będzie dramat Nowaczyńskiego: „Car Samez- 
waniec“. ,— W  poniedziałek dwa przetRtywie- 
3Bia: o goda. 3 ej — „W esele41 po raz 7 4-ty 
wieczorem: aaś Szekspira: ,,Jak wam się podo­
ba4'. — We wtorek powtórzenie „Cara Samozwań­
c a -, a w środę wesoła komedya Flersa i Gai- 
liavet‘a  ,.Miłość czuwa“ (po raz dkiewiąty). — 
Rozpoczęto próby ze sztuki Ignacego Grabow­
skiego: „Król Stanisław August14

— WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWA­
JOWEGO. Z dyrekcji tramwajów elektrycznych 
komunikują nam: Z powodu świąt Wielkanoc­
nych ruch tramwajowy’ będzie wstrzymany od 
godz. 5  po południu w wielką sobotę dpia 18 
b. m. aż do niedzieli godz. 12 w  południe.

NEKROLOGIA. Henryk Paweł Jasień* | 
skt, obywatel m . Krakowa, lat 42 zm arł dnia i 
13 b. m. 1

Franciszka z Horoszkiewiczów Strzeszkie- 
wiozowa, żona not&iyusza — córka dyrektora ; 
kolei, radcy dworu Józefa Horoszkiewicza prze- j 
Aywsźy Jat 37 zmarła w  Czarnym Dunajcu , 
d iua 14b. m.

Marta z Krasuskich Leśniakowa, wdowa i 
po  Ofiłgale kolejowym la t 40 zm arła dnia 14 . 
b. m. !

-  BANDYCKI TELEGRAM. Posfowa Le 
jwicka odniosła się natychmiast po  wiadomości 
e  aaamofau na  uamieatniŁa a zapytaniem tele 
graficznie do męża we Lwowie bawiącego, aby 
potwierdził yr depeszy wiadomość o zamachu. 
f \  Lewicki odtelegrafpwał w ten spossb: „Bestae 
tige die Nachricht Andńeaa ist hin (!) t)eln 
ńfct onałer Stolz wird dich staerken44. (Potwier­
dzam wiadomość. Już  po Andrzeja. Twoja duma 
srarodowa wzmocni się.)

G Ł O S  N A R G D U z l S  kwietnia 1908.

— ZGON DYREKTORA GALIE. KASY 
OSZCZĘDNOŚCI. Z Zakopanego donoszą, że 
bawiący tam  na kuracyi w sanatoryum dra 
Ghramca dyrektor Galie. Kasy Oszczędności 
we Lwowie Antoni Nikorowicz — zm arł nagle. 
Śmierć nastąpiła wskutek ataku apoplektycz- 
nego, który dotknął śp. Nikerowicza w chwili, 
gdy mu doniesiono o zamordowaniu nam iest­
nika lir. Potockiego.

Zatem druga ofiara Siczyńskiego.
-  ARTYSTKI POLSKIE W  AMERYCE.

Panny Zofia I M arya Naim gPe wiolinjistki
i pianistki, córki adm inistratora dóbr Zator w 
Galicyi zachodniej, występują obecnie w inia* 
stach Stanów Zjednoczonych. Panny Naimskie, 
znane są publiczności krakowskiej z licznych 
występów estradowych, którymi dowiodły wy-. 
sokiego poziomu artystycznego. Obi; młode ar­
tystki osiadły w Nowym Jorku, gdzie otworzyły 
szkołę muzyczną.

-  P. M. HORBOWSKI prof. Koneęrwat. 
Muzycznego w Krakowie, zaproszony został 
przez p Jan a  Renkego, kierownika światowej 
sławy, szkoły muzycznej w Paryżu, do objęcia 
vv szkole tej stanowiska drug'ego nauczyciela 
śpiewu.

— TARNÓW. (Przedstawienie passyjne ).
Zapowiedziane w naszem mieście przez

miejscowe Tow. Oświaty ludowej przedstawie­
nia passyjne „Golgoty" wypełniły przez dwa 
wieczory szczt lnie obszerną salę tarnowskiego 
„Sokoła41. W śród widzów znajdowało się bar­
dzo wielu okolicznych włościan.
Oba przedstawienia wypadły nadspodziewanie 
dobrze, czego zasługę przypis ‘ć należy wyko­
nawcom — amatorom, złożonym z uczniów ae- 
minaryuta nauczycielskiego, uczennic takiegoż 
sem inaryum  pryw., oraz kilku panien tarnow­
skich, z pośród których wymienić należy pp. 
Burgielską, Królikowską, Orzechowską, Steu- 
biejską i Trojanowską. Ta ostatnia, znana w 
mieście naszem i wysoce ceniona śpiewaczka, 
— wystąpiła w roli Sary, matki Judasza. Gra 
p. Trojanowskiej była wprost doskonałą, to też 
nie szczędzono młodej sympatycznej artystce 
gorących, zasłużonych oklasków, przez co chcia­
no  niejako również okazać jej wdzięczność za 
pomoc i udział we wszystkich wieczorkach i 
koncertacłi, którego p. Trojanowska nigdy nie 
odmawia.

Do powodzenia przyczyniły się również 
wspaniałe kostyumy i dekuracye wykonane 
przez ucznia p- Rodzińskiego, oraz piękna mu­
zyka, kompozyoyi prot. M. Markowskiego, w 
którego też lęku pozostawało kierownictwo 
części muzycznej widowiska.

Autora „Golgoty44 — p. Fr. Kruczkowskie­
go, biorącego czynny udział w przedstawie­
niach, oklaskiwano szczerze i kilkakrotnie wy­
woływano.

DĘ31GA. Dn. 14 hm. opuścił Dębicę na­
czelnik poczty p. Adam Bogdani przeniesiony 
na posadę nadzarządcy poczty w Szczakowej. 
Z  prawdziwym żalem żegna go nasze miasto, 
gdyż przez czas swego tu  urzędowania dał 
wiele dowodów sprężystości, a podwładnym 
służył za wzór gorliwego, taktownego i  o do­
bro stron dbałego urzędnika. Jego staraniu 
zawdzięczamy, że w mieście naszem stanął 
nowy, wygodny budynek pocztowy. Mieszkań­
cy żeguają go leź ze smutkiem i życzą powo­
dzenia na noweta stanowisku.

I. F.
, — CIESZANÓW (Pożegnania kierownika 

szkoły. — O opał drzewny.)
w dniu 11 bm. żeguaiU dzi itwa szkolna i 

nauczycielstwo, w dniu zaś 12 bm. Klub te- 
warzyskj kierownika szkoły p. L. Rzeszowskie­
go, który w czasie niespełna trzechletnjgo p o ­
bytu swego, umiał sobie zjednać sympatję, 
szkołę podniósł, zaprowadził w niej obchodze­
nie uroczyste rocznic narodowych i rozbudził 
ducha między nauczycielstwem. Starosta p. 
Chrzaszczawski podniósł zasługi jego, jako kie­
rownika szkoły, nauczyciele i oby watele, dzia­
twa i nauczycielstwo żegnało go z rozrzewnia
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niero a K lub uczcił go ucztą pożega&laą, k tó ­
ra  się do raDa przeciągnęła.

Tow. Szkoły Ludowej rozpoczyą działal­
ność, jaką już od pierwszych chwili swego is ­
tnienia prowadzić było powinno. Przyciąga 
ku sobie nowych członków z różnych sfer, 
zapowiedziało wykłady popularne po gminach, 
lustruje czytelnie etc.. Zapisało się już sporo 
nowych członków, gdy się dowiedzieli, i* z 
prezesostwa ustąpił p. Glazarewicz, który był 
owym „duchem niezgody11 i główną przeszko­
dą w rozwoju Towarzystwa.

Oddawna dokuczała tutejszej ludności dro 
żyzna opału; z tego powodu rozpoczął stara­
nia p. poseł dr. Kozłowski o otwarcie granicy 
dla drzewa z lasów br. Zamyskiego w Króles­
twie tuż nad granicą położonych. Nie podo­
ba się to p. bar. *Watmanowi, monopol ha 
sprzedaż drzewa mającemu, gdyż posiada ty l­
ko sam tutaj ogromne lasy, więc ceny z każ­
dym rokiem podwyższa. W niósł zatetń skar­
gę na starostwo do ministerstwa z protestem , 
przeciw otwarciu granicy dla handlu drzewem 
chcąc zmusić niejako ludność do kupowania 
opału z jego lasów i to z drugiej dopiero rę ­
k i od żydów.

0 m H[i  literacka i artystyczna.
ZBYT GŁOŚNA SZTUKA.

Od kilku uiicsięc} juz kromka paryska zaj, 
nrajp.się, z nam iętną złośliwością, sztuką, której 
żaden teatr wystawić nie chce. Tytuł tej sztuki 
„Le Foyer,4- co na polski język uajwłaściwiej 
się w tym raz e przetłomączyc: „Ogmską rta 
dziane.44 Autorów jest dwóch: Oktawjusz, Mir- 
beau ‘ Tadeusz Natanson

Pierwszy to znakomitość paryska. Beigij 
czyk z pochodzenia, aaarch sta z temperamentu, 
Nienawiść jest główną sprężyną jego, twórczości. 
Ludzkość z pod jego pióra wychodzi nikc2enya* 
i  ohydna. „Pamiętniki pokojówki"4 zyskały sobie 
smutną, giośną ,sławę. W „Ogrodzie mąk41 w jr 
staw 1 jakiś fantastyczny -obraz chińskich to r­
tu r; czytelnikowi nie starczy nerwów, wyobraźni 
woli, aby te okropności do końca przełknąć; 
dz w jak  autorowi starczyło siły .i woli, aby 
je popełnić i napełnić niem i tom, dóść 
gruby. Jego-sztuka „Interesy są interesami44 ob­
jechała cały świat; znaną jest « w Krakowie, 
gdzie Zelwerowicz -stworzył doskonały typ  współ 
czesnego spekulanta, d ia którego dochod jest r e , 
ligją.. Mirbeau dużo pracuje w dziennikarstwie, 
pamfliecistą jest pierwszorzędnym, bliźniego 
swojego operuje z upodobaniem i rozkoszą.

tP. Tadeusz Natanson pochodzi ze znanej w 
Polsce żydowskiej rodziny . Z polskości zrezy* 
gąowal i od dawna stał się — Paryźaninem ; wTaz 
z bratem swoim uprawia niwę dziennikarstwa, 
jest krytykiem sztuk'. Pracował w „Revo* 
bltuichre‘4 dwutygodniku „młśodyoh4' mtożonytm 
i prowadzonym przez brata, od kilku la t zawie 
szonym, ponieważ się <nie opłacał. Żonaty był 
z panną Godebską, córką znanego twórcy ponapi 
ka Mickiewicza: małżeństwu rozwiodło 'Bi® ja. 
dnąk, a  piękna pani Nafaneonowa wyszła po 
wtórn e za mąż za znanego parysko amerykan, 
skięgo miljotnera, p. Rdwardsa, dawnego w łaś­
ciciela „M atinV 4

Sztuka była już  przyjęła ~~ do paru fcpa, 
trów. Miął j ą  g rać  G m tjy w „Renaiasance". 
Miał jią grać i Teatr frameuski. Była epoka, kie 
dy teatry te wydzierały sobie „Ognisko domowe-44 
pótem nastąpiła epoka, kiedy ją  sobie odsyłały. 
Mirbeap j Natapson nie małp zdarli obręczy 
pneumatycznych, jeżdżąc od GuitiYgo do Cław  
tlego i  z powrotem*

O co idzie w tej sztuoe?
Autorow* e przedstawili w niej typ  ohydnego 

jegomości. Moralności ten pao nie ma żadnej 
popękają w oiągu akcyi sporo nikczcjmnośca,

r< S i e c z k o w s k i  J o lm u
fab ryk a  w yrobów  m a sa rsk ich  w K rakowie przy  ulicy S ław kow skie! 
I» 11 (obok Grand Hotelu) P oleca  P. T. Szanow nej Publiczności znako­
m ite  i n iezrów nanej jak ośc i szynk i, k iełb asy  e r a z  w sze lk ie  in n e

wędliny.
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atiędzy initemfi nakłania żonę -władną ao spiże, 
dania się. Otóż ten jegomość jest — słmatcrem i 
oribnkfeim Akademji fi aucuskief^ 1 naaajkitrz 
po nocy, którą małż' nkkroiie sp^dzilł wauojft, 
Każde na swoją ręlię, grzesząc przeciwko nzó 
•jepniu przykazania i potem sobie wrażeń udzie­
lając. bohater sztnki siada do biurka, aby lapi-, 
h~ć mowę, któr:. wkrótce wygłosi przy rozdawa­
n a  W Akademji nagród -mi emir Montyona, nar 
gród za cnotliwa postępki.

Tego plugastwa było jednak 1 Francuzom ~  
za wdele.

U nur/ane w kale śmieci uterack1® zdobyły 
tobie operetkę, farsę, cabarety, caf& chantanty! 
^łpołoczenstwo francusk e spoglądało na to po 
blazliwi o, — w czem nie tyle jednak było roz­
pusty, iL  obawy przed cenzurą, i m e tyle oba, 
jętnośd etycznej, i braku moralności, J e  stiachu, 
%bv władze nie zanadto gorliw e opiekować się 
żyo em puDlicznem.

Ztąd po śwńecie wnioskowano o wrellfflmi u- 
padku moralnym całego narodu framcuskiego — 
oheć było to rzeczą pewną iż ta  orgja rozpustnej 
literatury i sztuki ogniskuje a.'e głównie w P a. 
ryżu i w pi erwszym rzędzie zaspakma chtfwose 
wrażeń ze możnych cudzoziemców.

Bądź 00 bądź — i w Paryżu samym ocknęło 
się coś lepszego

Głaretie zażądał od autorów tei jednej, ale 
doniosłej zmiany:

Zróbcie bohatera kandydatem da senatu i 
do Akademji.

Autorowie odmówili:
— Za m c!
Zmiana tr  dotykała w istocie samej ken- 

1 rukcyi sztuki Trzebaby poświęoć dla niej ową 
•cenę p isana  mowy akademickiej, a ta  mpwr 
(tanowi „clou“ sztuki; zdaje sie nawet, iż cała 
rzecz dla tej 8Z'uki została napinaną.

Ostatecznie odczytano sztukę artystom.
I  pokazało się, z,e mm ma w personelu Ko. 

medji Francuskiej aktora, któryby się podjął te? 
roli. Podobno Le Bargy s ę wahał, ale ostatecznie 
nie przy iął.

Autorcwie robili kroki, aby . wystawić sztukę 
w jakim  ‘njnwm poważnym teatrze paryskim. 
Ponumo niebywałej reklamy, jaką cała ta  awan 
cara bztnce przyczyniła, żaden śmiałek podjąć 
ń e  wystawtemia „Le Foyer“ nie chciał.

T a  reklam©, jaką pra^a ipbiłą, była, co 
praw da: obosieczną. Mówiono e  sztuce wliele, ale. 
iJWyczajem paryskim, głównie ©by ją  ośmieszyć- 
Jak iś kronikarz radził autorom dowcipnie m e 
wystawiać tej sztuki nigdy, choćby ona bowiem 
była arcydziełem, raz wystawiona, oceniona, o- 
mówiona 1 okl iśnięta — zejdz ie z porządku dzipn 
uego, n a  jakjm trzyma ją  tak długo ciekawość 
powszechna.

— Nigdy zaanr wystawiona sztuBa n^e 
dała autorom tyle sławy, co ta. n  e wystawio* 
u l  — szydzono

.JLe Foyer“ stało się nawet powodem do — 
atea-notecyii parlauteniaraej- Jedfcn r  posłów, 

Meunier, zapytał m inistra oświaty, (do którego 
i sprawy artystyczne należą we Francji) czj by 
nie eza» było wrócić do dawnego komitetu, któ 
ry  w Komedii Francuskiej decydował o przy je- 
oiu sztuki, a który n edawno został zniesiony?

Mjinistei zgodr I się na tezę ogolną, ze refor­
m y w Komed o Francuskiej są potrzebne. Ale 
jakie, i kiedy? ta rzecz musi być poprzedzona do 
Uaduem wy»tudjowan4mi < iie j sprawy O wzno- 
•  ien ia  słynnego „Oomiite de lectu re1 nie ms 
Więc na razie mowy, Krmedja Fran. uska rzą­
dzoną będzie nadal przez jednego kierów nika; a 
sztuka Mirbean i Natans- na n e wejdzip na  jej 
repertuar.

Ale autorowie obaj biegli w rzemiośle km 
Pieckiem wytoczyli przeciwko p. Claretje skargę 
o 50 000 iianków  odszkodowania. Ten proces roz 
uanuętn a obeem'e Paryzan . .

Telegramy.
SICZYNSEI - BOHATER RUSKI.

WIEDEŃ. Onegdaj popołrdnm odbyło aif 
zgromadzenie studentów ruskich, na którem 
uchwalono wyrazy sympatji dla Siczyńskiego. 
Uchwalono również wysłać ieputację do Jio- 
stry Siczyńskiego, żony posła Eugeniusza Lewi­
ckiego, mieszkającej we Wiedniu. Deputację tę 
natychmiast wybrano, pOszła oua do mieszkania p. 
Lewickiej i tam imieniem doputacji przemówił 
akąd. Mikołaj Hałuszyński. Oświadczył on, ża 
przyszedł złożyć „wyrazy czci (!!) i  sympatji od 
stuaentów ruskich z powodu czynu jej brata, 
który1 napawa cały naród ukraiński najwyższym 
podziwem SiczcAski zajmie jedno z pierwszych 
miejsc w historii wałki narodu kraińsldege".

ODZNACZENIA i MIANOWANIA.
WIEDEŃ. (B. kor )  „W 1 jner Ztg.“ ogłasza: 

Cesarz nada.1 starszemu radcy budownictwa 
Sylwestrowi Hawryszkiewiczosn, z okaz ji prze­
niesienia go w stały sta.n spoczynku tytuł rad­
cy dworu.

Cesarz zamianował radcę budownictwa w 
ministerstwie spraw wewnętrznych Reinera So- 
pucka staiszym rcdcą budownictwa przy pań­
stwowej służbie budownictwa w Galicji

ODDŁUŻENIE URZĘDNIKÓW.
WIEDEŃ. Rząd podpisał mż konce^yę dla 

bnnku ku oddłużeniu urzędników pod firmą 
,-Erste ósterreicbsische Beamten-Krealtanstalt“. 
Bani: rozpocznie zapewne działalność z koń­
cem maja. Bank ma 1 1 pół miliona koron ka-

Sitału, a wolno go każdej cbwdi podwyższyć 
o 3 milionów, że za4 wolno bankowi wyda­

wać 20 razy tyle obligacyj o pupilamem bez­
pieczeństwie, przeto może on już dziś wydao 
na 30 milionów, później na 60 milionów koron 
pożyczek. _________

ECHA SPRAWY WAHRMLNDA.
WIEDEŃ. Dzienniki donoszą, ie  wiado­

mość, jakoby Stolica Apostolska odwołała nuu- 
cjusza ks. di Belmonte jest nieprawdziwą. Nun­
cjusz pozostaje nadal we Wiednia.

BuLOW  w WATYKANIE.
RZYM. Kanclerz ks. Btilow z małżonką 

wczoraj ndali się o 11 przed południem do 
W atykanu. Ojciec św. przyjmował najpierw ks. 
Balowa Sanregd na jednogodzinnej andjencji, 
nastąpnie przyjął księżnę Bulo o

Bulów złażył też wizytę se kretarzowi stanu 
Merry del Yall, która trw ała 3 kwadranse.

't

Ul. GOŁUCHOWSK1 w RZYMIE., i-i,v ■' 1 /
RZYM Były r.ustryacki minicte sprjw  

zagiuniconych hr. G łuchow ski, który bawi tu 
od pewnego czasu, przyjęty został przez króla 
Em anuela na dłuższej audjencji. Onegdaj znów 
odbyt hr. G łu ch o w sk i dłuższą konferencję z 
sekretarze© stanu w W atykanie, kard. Merrv 
del Vall. ,

KOLEJ AMURSKA.
PETERSBURG. (Pet. Aj. te ł)  Duma przy­

jęła w pierwszem i drugiem czytaniu nstewę 
w sprawie budowy kolei amurskiej, jednak ie 
z tą  zmiana, ie  m a się oua rozpocząć nie w 
Nerezyóska lecz w w Kachandze.

Posiedzenie zostało zamknięte dopiero o 
godzinie wpół do 3 wnocy.

MIN. GESSMAN W  MONACHIUM.
MONACHIUM. Minister Dr. Gessmann przy­

jęty został wczoraj na audjoncyj przez ks. re­
genta Luitpolda, a następnie zaproszony był 
na obiad dworski.

ROZBICIE SIĘ PAROWCA.
GOTHENBERG. Parowie^ „Gotaelf“ rozbić 

się niedaleka portu. Z 10 osób, jakie znajdo­
wały się na okręcie, 7 uratowanych. Dotych­
czas znaleziono 3 trupy.

WIEDEŃ. Ministera sprawiepliwości dr 
Kleina zastępował na pogrzebię hr. Potockie­
go prezydent sądn krajowego wyższego 
Lwowie dr. Tchórznicki.

NADESŁANE.

Młodo daiowosata
fizycznie słabe lub tytko chwila m zapadając* 
na zdrowiu, używają zpełnera zaufaniem

emulsję SCOTTA,
która sobie skutkiem swej sm acznoś- 
ci, lekkostrawnnści 1 cudownej moęv 
odżywczej, sprowadzającej energię* 
wyrobiła sławę jako nsijlępszY śrm- 
d e k  w -.nanonu-jący. Młode dzie­
wczęta powinny zawsze używać te­
go rzeczywiście sRwnegro i d ob re j*  
środka, jeżeli sie czują słabe, znu­
żone i pizvonębione.

Pr a r  Az, tylko

rybaka, gwa- ( n i  orjfg. IlaszM 2 korony 50 b it ,
,'antująeyth _

Sc-.u-,Do nabycia we wszystkich aptekach.

«*

l

P ro f. Paw ło n t r a ia
ndroTiy ipetyt u-, podstawie piryakieh badań 
jf-ko najpotężniejszy bodzn~o wydzielinowych 
ner-ji źol^dkowy-.h. Prawdzie B r a d e’g o 
k r o p le i \  itknję zn^comicie, p obudzaj _,o ape­
tyt, WBmacniająo żołądek i uśmierzając ‘lolesoi. 
Krople te wywołują funkeye, organów trawie- 
niowyok, ochotę dc ;edzen a usuwają zdęcie, na 
któro ta szkodliwie działa na ogólny stan 
. .drowia, nadmierne tworzenie si« kwrsów ! v  
tawrdsonie, boleści żolądkoyre, i inne zi burze­
nia orjanów trawienia. P" nabycia^, pptokaoh 
C. B rady, a p te k iM , W iedeń, I Fleisch- 
marht 1. 377. Wys. 6 flaszek zu 5 kor. — 6 no- 
dwójne flesi ki za 4 aO kor. branko. (1446

lecznica chirnrjiczna, 
Injłjrwl |«entjcnewsl|i (pnotm  m a

Óiiiia$tyt(a szw edzka, lecznicza o ra z masai.
Oddzielne mbnlatorynm dla miuoj z nożnych osób,

D ra Artura Frommera
p rze n ie s io n e :

Kraków, o> i  To .w 18, Telefon r 1, Hón ol. Flonfilitklej.
godziny prisyjęd; 9 —11 przedp. i od 8—4 popołudniu.

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  KO RKTT.

mHTTonrEGK 
Giesshablec 
Sieertronn

Dla
ochrony
przeciw
fałszowa

mn.

I ^ J E 3 la B o llo sc
W W awua i reduktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu N arodu" w K r a l» 
wio. pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego

| c § 5 1 | c g a | | c C a H c O a i r c Q a ] l o < ^ t

IRAKIY -Rynek główny linia A-R, róg nlicy Floryańskiej

P O L E C A
tid u ay  nęztUj, t ip ó w z f, (rawat, 
rękawiczek, l a r h  pafoiw i t. d.

-t
V

t- I f m 19 «  O fi

ceny niskie
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z rozkłada jazdy ważnego
Odjazd z Krakowa, z Podgórza 

1 z Podgórza przystanku:

C. k. au tryaclie  koleje państwowe.

Wyciąg

32-10  w  nocy, osobowy N r. 11. z Krokowa,
Podgórn - P leszew a12.! 9 osobowy Nr. 11 b  

do Pódwołoczysk. P ołączenia: w  Tarnow ie do
w nocy.

Stróż, stąd  do Jasia , Nowego Sącza, Orłowa, K o­
szyc i Budapesztu; w  Dębicy do T arnobrzega i 

i, Nadbrzczla, oraz przez R ozw alów  w  k ierunku kn 
P rzew orsko, w  erosław iu do Sokala, w  Pr^e- 
m yślu do Chyrow a i S try ja.

2. 05 w  nooy, norpieszny, Nr. 7 z K rakow a do Lw ow a 
połączenie w  Dębicy do T arnobrzega, Nedbrze- 
*le; w  Ja ro sław iu  do Sokola; w  P rzem yśla do 
Chyrow a i S tryja.

'-»20 re n - , osobowy. Nr. 31 z Krakow a,
4A4 rano, osobowy, Nr. 1093 z Podgórze-PIerzow e. 
M #  rauo, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza p rzy stan iu , 

do Oświęcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę. 
połączenia- w Spytkowicach do W adowic, A wernji 
1 S ijrsn y  W odnej, w Oświeci m 'u  do W iednia 
i  W rocławia.

rano pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
»S0 rano , pospieszny. Nr. 3, e Podgórza P laszow a do 

Podwolocaysk i Icka*, pc.Leżenia w Tarnow ie 
do S tróż, stąd  do Jasia , Nowego Sącza, Orłowa, 
K oscyc i B aaapesa tr w  Rzeszowie do Ja sia , 

J  _  *tąd do Kowc o Zagórza i  Ohyrowa.
8.60 rano, osobowy Nr. 15. z K rakow a,
•A9 rano osobowy, Nr. 15, b  Pougóraa Pirszoi;i* do 

Lw ow a i Podw c oczysk połączenia: w  Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i p r z e . Rozwadów t k ie­
runku  Przew orska; w  P rzew orsku do Tarnobrzegu 
rano, mięszany Nr. 411 z K rakowa.

N r. 411 b  Podgórza-PIaszowa.

z K rakow a do llocm y-

846 rano, mieszany,
W.eliczki.

8-40 rano, o -o b w y , Nr. 6211, 
izuw a i Mogiły. 

p rze 1 poi., osobowy, Nr. 41, b  K rakow a, 
prued poL, osobowy, Nr. 1012, z Pod°órza-PIaszowa, 
przed poi., osobow y, Nr. 1012, z Podgórza przy­
stanku  na linię transw ersa ln i, p rzu : P odgórze  
P łaszów , Ski wini,, Suchą. P o łączenia: w Kąt 
Waryi Lo W adowic i B ie lsk a ; w Sochy do Żyw ca 
i dc Z rraruoiua ; w  Chabówce do Źi hop. n o g a ; 
w  Nowym  Sącza do Orłów*. Ko szyo i Budapesztu. 
Od 1  m aja do 14 czerwca i od 16 w rześnia do 
do 30 kwietnie z K rakow a do Zakopanego wóz 
w prost przechodzący I  i I I  klasy.

ILOO przed poł,, osobow y, Nr. 13, z K rakow a,
114.2 przed poł. osobowy, Nr. 13 z P odgórze-P l ^ow >  

do Podwołoezysk i do  Ickau. Połą* seni* w  T ar­
now ie do Stróż, s tąd  do Jasia , Nowego Sącza, 
Orłowu, K oszyc i Bud. p esz tn ; w  Rzeszowie io  
J w ła , »■ » do Nowego Zagórza, Chyrow a
i Blryja.

1-15 po poł., osobowy, Nr. z K ie ro w a ,
poł., oso1 ofcy, Nr. 1034, a Podgóraa-PZasnowa,

l-3b po poł., osobowy, N r 1034, z Podgore* p ijy s tsn k u  
do Suchy i  Oświęcima przes Podgórze- 
S kaw inę; połączenia: w  K elw ary i do W idow ie 
i B ielska, w  Oświęcimiu do W iednia i W rocław ia

ISO  po poł.. m ięszany, Nr. 461, z K rakowa,
j o  po ł.^ jjuęszanjr, Nr. 461, z Podgórza-Płaszaw a

145  po poł., osobowy, Nr. 6213, e K rakow a do Koo- 
m yrzow a i  Mogiły.

2*48 po poŁ, pospie"a»y Nr. 5. r  K t iWows do Lw owa 
P o łączen ia: w fan row ie do Stróż, s tąd  do Ja s ła  
i  do Nowego Sącza, a u  lii. czerwca do 15 wrze­
śn ia  w łącim e także do O rłow a; w Rzeszowie do 
Ja sła , a s tąd  do Nowego Żagórea, Chyrowa 
» Stryja.
po poL, osobowy, Nr. 25, z K ia k o w t,

•.10  po poł., osobowy, Nr. 25, e Pod& ótza-PIaszowa do 
Błota in j

• 4 0  Wieczorem, osobowy, Nr. 27, i  K rakowa
wieczorem, osobowy, Nr. 27, a Podgdrze-PIaszowa 
do T a rn o w a ; połączenie w  T im o w tc  do Stróż, 
Nowego Sącza i  .TtnU,

7 4 0  wooaow m , m ieszany, Nr. 463, z K rakow a,
Wiec o rem , mieszany, N r. 4ffi, z P edgóraa-P ła  lito­
w a, do W.ehuzkŁ

'.50 wieczorem, osobowy, Nr. «215, z  K rakow a do 
K o crrn z o w a

M O  wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakow a,
1011 z Podgórzą-^łaazoa a,

> -  _  " - w ł w f w a u o * ,  w o w D O W  V |

•  oK w5ecz’i osobowy, Nr.
■«D r ie c _ ,  c. obowy, Nr. lwie, z r c  su r  • przy

hm ę transw ersalną pizea P c a g  r .e-?Iaszów,

m m

f^uehąr ppłąezwuji - w  SkaWinle do 
y ”Wjfćńn>a a stam tąd  do W iedn ia; w K ałw aryi 
* °  W adew ie; w  Suchy do Żywo* ; w  N<
Beozu do Orłowa. Koszyo i B udapesz tu ; 
goi zanach do Gorlic.

Nr. 1 , z K rakow a do 
v  K o n stan c ji, a  stąd  we czw art-

. “  1 medeirfe okrętem  óc K cisU n t^uopoU .
M O  wieczorem, osobow y Nr. 17. z K rakowa,

J M t  wieczorem , osobowy, N r. 19. B K rakow a.
Wieczorem, oeobowy, Nr. ł9 , a P o d g i W P ł * ^
We, do Lwowa. P o łączen ia: w   __
Wieliczki; w  P “ " ^ - ^ -  T—’ “ ««»»<>wie do
w^go żagó rea  

ob* *<r~
** 47, z K rakow a,

1022, z P o o g ć r  a-Płaszowa, 
... osobowy, N r. lffiS, 2 Podgórza p n y -
• tek u  do Nowugo Sacz* p rzei Podgóow-PLri rów  

Sucha. Połączenia: w  Skawinie do 
w T-uthy do Żyw ca i Z w ardonia; 
Ao Z akopanego ; w  Nowym Sączu 

K oszyc i  Budapesztu. — Z  Krakowa 
k u n u jy  woay wprmrt przetbo

od 1 października 1907.
Przyjazd do Krakowa do Podgó 
rza i do Podgórza przystanku
1"00 w  nocy, pospiew ny Nr. 8, do KraVoi »a ze Lwowa 

tam że pclączeule od S tanisław ow a i S tryja.
3.36 .-ano, osobowy N r. 12, do Podgórza-PIaszowa.
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do K rakow a z Podwoło 

ozysk i lokan; połączenia w Rzeszowie oJ ' asła, 
w  Tarnow ie od Ja s ła , Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu.

5-01 rano, osobowy Nr. 20, do Po Igórea-Płaszowa. 
5.15 rano, osobowy, Nr 20, do K rakow a ze ..wowa

Połączenie: w  P rzem yślu  od Sambora i Nowego 
Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza p rzystanku  
b.ó2 rano, osobowy, N - 43. do Podgórza - Pł&.iieowa
6-07 rano, osobowy, Nr. 4S, do K rakow a z linii tram, 

w ersalnej, przez Suobą, Skawinę, Podgoree- 
Plaszów.

6.41 rauo, pospieszny, N- 2, do P odgórze- P iaszow a 
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowi z T La.' 

Połąozam a r ' środy i m edz^le prre*/ K onztaneyę 
z K ónatantynopola (okrętem  do Konstanuyk eó 
dzień do Bukaresztu.

7-19 rano, osobowy Nr. 412 do Podgórza-PIaszowa. 
7.30 rano, ośabowy. Nr. 412, do K rakow a z Wieliczki, 
7. 40 rano osobowy flr. 6212, do K rakow a z Kocmy­

rzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, do Podgórza przystanku 
753  rano, osobowy* Nr. 1033. do Podgórza - P laszow a
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do K rakow a z O iwięeima 

Żyw ca i Suchy Połączem a w Sjm tfcowicaćlr od 
S\icby W adow ic; w K alw ary t od Wadowic.

7'5S rano, ostoow y Nr. 32. do K rakow a ?, Oświęcima 
8 32 rano, osobow ,  Nr. 18, do PodgO cza-PIasaowi.
8 .45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło 

czysk i Ickau. Połączeni* w Tarnow ie od No 
wego Sącza, Stróż i ‘Jasła .

10.28 rano. m ieszany, Nr. 1061, d< Podgórza przystanku 
1055 ran c , m ieszany, Nr. 1061. do Podgorza-Płaszow a 

z Oświęcima. P o łączen ia : w Oświęcimiu od
W iednia i W rocław ia; w Podgórzu - P łaszow  e do 
Krakow a.

11.22 p rw d  poł,, m ieszany, Nr. 462, do Podgórza-Pła- 
szowa,

11-35 przed poi.-, m ieszany, Nr. 462, do Krakowa z W ie­
liczki; połączenie w Podgórzu-Płaszow ie od Oświę­
cima i Skawiny.

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6211, do K rakow a 
z  K ocm yrzowa i Mogiły.

1.14 popołudniu, csoocw y, Nr 14, do Podgórea-PIa- 
szow r,

1.25 .popołudniu, >sohowy, Nr. 14, do K rakow a z- 
Lwowa. P o łączen ia : w Rzeszowie od Ja^ła ; 
Dębicy ort P rzew orska przez Rozwadów i od Nad- 
r* t idu ; w  Tarnow ie od O rłowa, Nowego Sacza 
i Jasła .

Nr. 6, do Krakow u ze2.24 popołudniu, pospieszny, 
I ło w a

1011. do Podgórza przy- 

10 11 , do Podgórza-

w  Rreszow ie do Jasła , a  s tą d  do No- 
C hyrow a; w  P rasw om ku d«i

t ł S  >  aoo5'> osobowy, Nr. 47, 
|WH w  »«cy, e L ew y , ,Nr. 102!

tSLOT w

4.17 popołudniu, osobowy, Nr,
Stanku.

4.25 popołudniu, osobo w v. Nr.
PłaizcTwa.

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do K rakow a a linii 
transw ersalnej przez Snchą, Skawinę, Podgórzz- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z f to r l i t ; 
w Jaśle  od R~ bk ." .  w Chabó’ ce ort Zrkopa- 
nogo; w  Suchy od Z w ardon ia; w K alw aryi od 
B ielska i  W dowie. Z  Zakopanego de K rakow a 
w prost przechodzący wóz I  i I I  klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-PIa 
szowa,

6-20 wiecaorom, osobowy, Nr. 16, do K rakow a z Pod- 
'to łoczysk  i Ickan P o łączen ia’ w  P rzew orsku 
od Tw uobrzegu w  Tarnow ie od Nowe go Sąc-a. 
Stróż, Nowego Z igó?aa i Ja s ła  prze.. Stróże, a od 
15 czerwca do 15 września od BudapeszTU i  Ko- 
s  yo; w Bie: zanowle z Wieliczki- 

8.35 wiecz., osobowy, Nr. 464. do PodgórBa-Płrsr-rwr, 
6 50 wi*cBorem osobowy, Nr. 464, do K rakow a z Wie­

liczki.
7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do K rakow a z Koo- 

myruowa.
855  wiecaorem , osobowy, Nr. 1035, do Podgórza p isy- 

, Stanku,
9B0 '.lt tK ire m , osobowy, Nr. 1036, do P odgóna-P Ia- 

w t a
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do K rakow a z Oświ< -  

d n a  Połączeni* i r  Oświęeitalti od 1 fieunia 
i W rocław ia; w  Spytkow icach od & erosy W ednej 
i A lwerni.

929 wr,ecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgónsa-Płaszow a 
0.3C wieczorem, pospieszny. Nr. 4, do K rtL o r aB P od- 

wołoczysk l  Ickan. Połączenia: w Jhzrw orsLn 
od T arn o b rzeg a , w Rzeszowie od J a fięt; w  Dębicy 
od Przew orska prsez Rozwadów, 6v Ńadbrzezia 
i T arnobrzegu; w  Tam ow m  od Bk itfpeartu, Ko­
szyc, Nowego Sacra, Stróż, Nowego Zagórza, orar 
J a s ia  przez Stróże, 

j l^JłO wieczorem, osoboWy, Nr. 24, do Podgótza-Plaszow a;
10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 2£, do A ta .c  S ra ? Jlze, 

szowa. Poląezenw : w  Raeszowie od J a s ia  :W D , 
b»ey od R o z a u'd o v a , N adbrzeża 1 T.-. noo rzegu - 
w  Tarnow ie o i Bnaapcsetro, Kossye, O rłd jra ; No­
wego Sącza- Stróż, Nowego Z rgórza i Jasła praca 
S tró że ; aj B iem aaow ic z W ielicalu.

10.41 tfc,eczor3M aaobow y, Nr. 1021, do Podgórza prry- 
rtanku ,

10.47 wiece., osobowy, Nr. 1021, do Podgóna-PZaszow a 
1L00 w  nocy, oi^bow y, Nr. 48, do K rakow a z Nowego 

Sacea nrzez Sncną, Sż i« n ę, Podgórze-Płaszów  
P o łączen ia: w  Nowym Sączu od Budapesztu, K o- 

jtzyc, O rłow a; w  C h a b e r t  od Ż fk o r:o e g o , w  
K ałw ary i od  B ielska i  'Wadowic. % żrko t-T rego  
do K rakow a w prost wychodzący wda J 1 II  k taar 1

Oaia 26 kiiitsia KM r. t iidi. *ptł <8 3 pspłrioia odHdiii sip i  lokah Tn. iijiczkmcfi29 Zisyczajne Walne zgromadzenie
<SzfoR kói9 T o i s o r z y s i i c c  Za lizzk o a e  id B o c fa i i

Stow. zsrejestr, z nieograniczoną poręką, na ktńre wszystkie^ 
P. T. Cr.łonków Rada Nadzorcza nihiejszem zaprasza.

P O B Z Ą D E K  D Z I E K N Y :

1. Zagajenie posieireu a przaz Prezesa Ra^y Nadzorczej, wy­
bór sekretarzy, jakoteż wybór skrutatorów.

2. Sprawozdarie Dyrekcji z czynności kasowych za rok 1707.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na udzioionie

DyrekCji absolutorjum z czynności i rachunków za rok 
1&07 (§ 75 stat.)

4. Wniosek Rady Nadzorczej w sprawie rozdziału zysku z ro­
ku 1907 § 32 stat.

5. Wybór komisyi rewizy, rej na rok 1908 (§ 48 stat.)
6 Zmiana statutu Towarzystwa.

Bilans sprawozdanie za rob 1907 przejrzeć można 
Towarzystwa w godzinach urzędowych.

w biurze

Rada N&dzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni.

KSIEGflRnifl GEBETBPERfl i S-fei
B KRflKOSJIE S IR s T-

otrzymała na skTad główny dzieło
2>ra S e c  c c /ó  a  Cara, a d w o k a ta

pod ty tu łem :
W JC rzkow ie

S t u d y a  S p o ł e c z n e
l c g 3 >

l e a a l

|p&3l

S-ce, str. 404.
T reść : Sprawa łmlemnfzacyjna.—}V spraw ia par- 
cjlacy i.—K się ;Jii rolwtcicr.e. — Bank włoścMliski. 
—Lichwa na wsi.—Reform a kredytu w łościańs­
kiego.—U lgi legalizacyjne w Sejmie.—TJchwa i 
sposoby jej zwalczania.—10 milionów na krc-ilj^t 
w *ośuum ki.—1 m liicn  n a  kasy R&iffcisena.—P ro ­
jek t reform y ustaw odaw stw a naftowego.—Doda­
tek do funduszu religijnego.—W spraw ie prsyw- 
Jaszczenia sobie firm y .- Zawodowa orgtin ; acya 

rolników .—Praw a słu g i.—Pom oc praw na. . .

l ą g ]

l ^ l
Il=g3|
I c g a l

D o id ij M ^ s z o r k o u jy  d a ie k o iP id z
z  kom pasem  i 
zw ierciad łem

[- do zam ykania, nadzwyczaj silny, m a­
jący  lówLież zastosow anie jahr- szkło 
powiększające, soczewka do zapalania 
lub szkła do ofca. Możmfuoslć w ygo­
dnie w kieszeni; za sztukę tylko K 1*50, 
3 sztuki 4 K. — w razie niespeuoba- 
jiift się pieniądze z powrotem. W ysyła 
za pobraniem* lub poprzedniem nada- 

  ; lai - “V. 'kwoty

i L iislilKl Jt«# Hanns Konrad
D a m  w j  a j f ł k o w y  B r S x  K r .  186A  ( O K E O H I 7 } -

Danino i opłe.tnie o trzym a każdy  na żądanie mój główny katalog z 8U0C
rycinam i.

€  r a w d  P r t s ,  a a  w y s t .  i w l a ł a w e j  w  P a r y A a  1 9 6 6 .

K W I Z D Y  KoraeilurgsH proszek dla kpili
I H e t e t y c m y  k r e d e k  d l t  b y d ła  r o ? a t * r o  i « irS er.

Cena 1 pudełka K  140, Vg pudełka K  —'51, 
Przeszło 50 lat w  noj więksry ub|) t»*nia 
w użyciu przy braku ochoty rt.o jedzeń 
złem traw ieniu , do poprawienia i  j  

m nożenia wy Jr jnesoi u lek i u  kr*' ?
Ki lzdv prw rt tfl« itzhJ

y rawdziwy tylko z obek i m e  jzaowym 
znakiem  ockronnyr* — Do nabycia w# 
wszystkicli aptekach i drogaarjaeh. lln rtti 

cenniki darmo i opłatnie. 
c 'ów ny skład: F r a a z  J a h .  K a t i i a  
c. k. austr. węg, kr. rum. i ksląż. buł^- 
D ostawca Dworów, A ptekarz ebwodewy 

KaraMbarfl be Wleń.________

K m e e i i je u w a n y  k r a k e w tk i
Itłlfc dMlBlekcflni 1 ezysusenia miesskai

prev ul. Mikołajskiej L. 11. p. I. „SANATOR**
W ykonuje d e a l n f e k r j  p o  e k m t b a e b  a a k a ż n y c h .  ezyśc; *- 

ku*., w ystaw y , portal# podłogi, z-apusacza i froteruje pcy^adxkt or*z tąpi 
owady, — po cenach niskich.

Piękno! Pięknieją*®!! Najpiękniejsze!!!
Prawdziwe angielskie

1 Ł E K 0  0 G 0 R K 0 W E
sławnej w św ecie aptełii H A L A S S Y jest szybko i 
cudownie działającym /p A |l |r2 # B | a i l k M a ^ ł
nie zawierj|ęcvrii 5 » W ą l C B  p i H Q 0 ^ s l ,  
dnych sakodliwycli składników. -  Po 2—3 krotnem uży­
ciu zostaje płeć czystą i edmłodzoną. Piegi, i lamy wą- 
frąb!ane i pryszcze znikają.

Crd fłuzki L 2.— Kres etfrkitf L 2 i 1.2L
Jed y n y  w ytw órca: G a b r y e l  l e l g ś r ,  D rogerya gHezyjskr B uda 
p te t. A ndrasay u t  47. — Do nabyeia w e waayat. aptekach i

ł
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M l
§ k o i «  KMMMiO ( . * » u k  w  l i i y c m .  5 - . « t u i «  g w a r a n c j a .  S  < ln l  n a  *»rdbę*

B rzy t­
wa Nr. 
3.1 najla

p s z a s ta l  
' Sollin- 

gen, szlilowana ua 
■w Idę Jo  z fantazyjną 

opraw a (jak rycina) w etui K .  
2*50 . Nr. 82, ta  sam a lecz ::/4 w s k l c s ł a

  H • 3 .  N r. 33 tasar.ia, !|, n  s k l ę s ł a  JC . 3*80 . Nr.
870u z czarną gładką oprawą. j i  w s k l ę k ł a  K .  I '5 0 .  G arnitur do goienia w p«l: 
turowamej szkatułce drew nianej z lustrem , zamvkac3j, zawierającej brzytwę, rzemień 
do ostrzenia, pendzel miseczkę i myillo 1%. 4.5JOa 5 . .  z grzebieniem bezpieczeń­
stw a 80 kul. więcej. — Ż a d n e g o  r y z y k a .  — Jeżeli się nie spodoba, pieniądze z 

powrotem. W ysyłka za pobraniem przez znaną w świeeie fi-mę eksportową:
H a n n s  K o n r a d ,  <•. i k. Dostawca Dwora w Briix Nr. 1112 (Czechy).

Giówny katalog  z 300(1 rycin  na życzenie darono i oplatni?.
<■« . y r i W. e - w  ‘ JBPSHKUtSSkl

i

5il(ftl(i ltf#« ogtoń. lad. hr. Inblcfifiitg:
IflJSóW pop CZAiiJli)

poiacają na obecną wiosnę śliczno jabłonki z ko 
ronami w eonie 10 sztuk 8 koron, 100 sztuk 
75 koron, 100O sztuk 700 koron, prócz tegu fiun 
ca ieśna, d rż a ła  i krzewy p tikowe, alejo ve, 
różo, roślim pnące, oraz rozsadki layv;a!f>\v,t'

Cennik na żudanio darmo i < ptdnie.
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Sarcynki fran cu sk ie , hom ary,
Kawior,

Sanifacz® i Łososi- e rzeczn a
poleca

H A L A  R T B N A
S T A N IS Ł A W A  M A R K IE W IC Z A

Ijraltfw, Maty ItyncR.
.oKoJicifojfcirojioifoJiOiioikcir^.^rotroiroifoyroiJołCo^oiroWoiroi

Lawa Tennis

| i  noiuc „
i inne przyborv sp ortow e w wielki

ariety i ?iłl(i bndKi pił-
sat 3all“ i t. d. Krokiety, Kanalii

wyborze po najtańszych cenaah 
NOWOŚĆ „DIAB0LG“ najnowsza gra i zauawka polecają

U  IM  i $ P Ó « U  K iU d , ijyncii 37-
Nowe cenniki tego d /ia lu  darm o i opłatnie.

E k s t r a k t  o r z e c h o w y  j | d l j “ lJ ld
do farbowania siwych włosów li 
wynalazku Juliana Józefowicza periumei -

B o c h e ń s k i  
W ?  r m u z e k

Je s tto  11 .■ i '■ 
m J hm w

iii?, którą 
lii■ li nlar-

na k o lo r  czainy. knw; y. Maryli b le n d .
We Lwcw e: .. iu
H - ‘ •••• -■
El1 roplv-1, U p. 
i Sp.: w Krskowm 
Rynek g<\ !««'• i < A 
droguerj.t **;.'•» ■’ 
drno-uena ■> e M 
3  ker.. Ł..J& .u... :

i: <i, r l  a 
. FI o el

1.1->! ni*:; b a 
1’M i Sp.,
■o ka iS p .

■. .'4' * p o I La , 
u  IGkonu b 

1 .2 0  kor. '
P rzesy łk a  i p! tbuHf&W W arszawie 3 

Nowa Sfnaior.ska I .  (1382

: V V  
U .l H: 
u, I ,

O
.'.'Juv

dawniej 
Zygmunt Chilla, 

K raw cy Kranów 
Wielopole u gbok 
głównej poczty. 
Zakład kraw ie­
cki zaopatrzony 
na sezon w ma. 
te rja ły  krajowe 
i zagraniczne. 
W ykonanie ar­
tystyczne wed.

najnowszych 
żnrnali angi A- 
skioh, ceny mo­
żliwie najm niej­
sze. W ypoży­
cza również fra­
ki i anglozy. Za­
mówienia na 

prowincji usku­
tecznia się za 
pom ocą sm iaj 
Oubra, liaosdoy

PO TYDZIEŃ NOW OŚĆ

Do sprzedania:
>

i Św ietne śpiew aki k an a rk i p” 16 ko r.
£ P a s ie  n ieb iesk i 2 - le tn ie  25  koron c

K olibry c z o rs o n a  p a ra  ł  k o r .
X P apużki ziolone p a ra  6 k o r .
** U ypiźycza psy do chw ytania szczu ró w «o2 G ołębie th iiisk ie  mówki p a ra  10 kor
S
©

Z nakom ite psy do budy.
P a p a ja  m ów iąca (D nazonka] BO ko r. o
K róliki B elgijskie 20  k e r. s

9 K arłow ate  cz a rn e  k u rk i p a ra  20  kor. 3© f lą czn o  ro b ak i 100 sz tu k  4 0  h a l, k
X S u ch ary  d l :  psów  1 kg 60  h al. X
* T anio  wypycha sig  p tak i i zw inrzgt? H
9
di* poleca Zakład Zoologiczny H
Z-i
< Kazimierza Waltera

Sławkowska 1.31, przy pia­
tach w K RA K OW IE.

W

na dwie osoby, z  całem utrzymaniem do wy­
najęcia na doby i dłużej, uf Batorego 1 6 
1 p. Grabowska. :i 9 2
7 a r z ą d  p a S L .  k i  A n t. ń r a i n .  
“ ■ s k i e g o  ur J e z i e r z t n a c h  ad
Eorszczćw w ysyła 5-kilowych bla- 
szankacb, wszystko oołatnie, praw 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. W ysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione ua kilku 
wystawach, a to  stołow y kaszte lań ­
ski, k-ólewski i miody pitne owo­
cowe jak Bcrówczaa., Maliniak, De­
reni ak, W iśniak, W inogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilow ych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w eo­
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 7(i,"h 
enniki na żądanie franko. 180

Konces. Zagład gnpuat sprzedaży 
Br. Nowa ko wej

w Krakowie ul. św Jana I . 1 4  1 p ię tr. i
ma do sprzedania: szafę i toaletę i 
(machoniowe), lustra , garn itury , kar i 
napy, bjarka, obrazy, figara śv\ Ja -  i 
na (rzeźba) nadająca s :ę do kościo- 
ła, lampy, stoły, umywalnie, łóżka, J 
m aterace, samowary, suknie aksa 
initne, jedwabne i wełniane I różną 
garderobę. Powyższe przedmioty 
przyjm uie się w komis. 368

Zapobiegać 
aby nie cierpieć.

Zasady tej debrze jest trzym ać się 
już cboWhy dlatego źe stad się nie- 
szcześłiWj ul je s t bardzo łatwo, ale 
być Szczęśliwym jest bardzo trudno.

— „ T a j e m n i c e  p o w o d z e ­
n i a  w  z y c l n “ przoz Dra M. Har- 
veya. W ażne dl- każdego kto p ra ­
gnie szczęścia, zdrowia i-pow odze­
nia dla siebie lub dla swoich dzie­
ci Oena 1 k jr .  50 h. Do nabycia w 
księgam i i-h. Skład główny w  księ­
garni G ebethnera i Sp. w K rako­
w ie.. 370 ;

l . l »

Zakład
o g r o d n i c z y

ó w . .T ó z e f a d l n  o s i e  »eo- 
i j y c h  c h ł o p c ó w  »  K r a ­
k o w i e  p o l e c a  n a  Siwkę. - 
t a  W i e l k  a n o c n e  w i e l i  i  
w i  b ó r  r o ś l i n  d o n i c z k o ­
w y c h  jako i o: palm y wa 
wszelkich olm ianach, azalee 
(500 sztok w kwiecie), bzy 
k witnące, rododendrony w 
najpiękniejszych nowych od­
mianach. lilie, kii wie, ama- 
rylisy, hiacynty (przeszło 1000 
sztuk w kwiecie), arankarye. I
Proszę czytać!

pcnsyonlsta rządowy,
przyjmie u.iejsce we dworze, na ple­
banii lab  gdzieindziej do tow arzy­
stw a i pomocy przy gospodarstw ie 
lub Innem zajęcia. Może też pro­
wadzić ogrodnictwo samoistnie. P ar 
tner. Płaca niewym agana. L is ty : 
Ja n  Kondera, S trzyżów  nad W isło­
kiem. 396

Ostatnie zamómienia
na

śwśęfa
l e i

przyjmować będę 
dla prowincyi W I E L K I  W T O R E K  
dla miejscowych W I E L K A  Ś RO D A 
Fabryga wyrobów cogieroiczych 
JÓZCfa S i e r m o i i t o w s k i e g o

W  KRAKOW IE.

N a jw ię k s z a  w k r a j u  f irm a

R .P A W Ł 0 W S K I
K R A K Ó W . R Y N EK  L .  1 8 .

poleca swe znakom1- 
■te, przez hafciarnie - 
pracownie krawieckie 
wypróbowane maszy­
ny do szycia i do haf­
tu , którym  żadne inne 
dorównać nie mogą. 

__________ Niezrównane w szy­
dłu i niedoścignione w hafcie. 2ą- 
oajcie cenników.

l  e k c y j  g ry
na fortepianie
udziela rutynow ana nauczycielka, 
nczeuica pierwszorzędnego prefesora 
po przystępnej ceuift. Wiadomość 
od 32—3. ul. św. F ilipa 1. 14, I  p 
drzwi nr. I. (167

Porządny pokoik

Biuro T ow a.z. prawnej ochrony 
podatników

przeniesione zostało z dniem  1 gru­
dnia b. r. na

ul. Jagielltisfo 1 .9
naprzeciw  R sd ak cr Vov Reform '

Je s t do sprzedania

partita bndcwlaaa
przy ul. Długiej Nr. 78 Bnższo w iado­
mości: K raków  ul. św, Ja n n  Nr. 7 
w  dniach: poniedziałek, środę, p ią­
tek od gody 2 do 4-ej. Oferty przyj­
muje się do 30 kw ietnia

R o u j s r y
wszystkich system ów s p r z e ­
d a j e ,  w y p o ż y c z a m ,  n a ­
p r a w y  U M k n te r z n ia m .-  

Kraków, Bracka 5.
S t .  L e ś n i r k o w s k i  

mechanik

fttl Un. Dum brost
słynny le ka rz, odkrył niewidzialne istoty
nadziemskie posiadające Inteligencje i sl- 

magiczne „  S m ie rf ciała m ejest smlur- 
clg duszy, czyli umarli żyja .“  zaw iera  do­ły

wody łycia  za so bo w ego , artykuł Prot. D-ra 
Lombrosa it d . Cena 1 ‘i O  kor. Dr nabycia 
w ksiegaraiacL Pbf id  główny w księgarni 
Gebethnera i Ska, Kraków , Rynek gi 2 3  ■

380

R O Z S A D A
warzj w i ki iłów

R Ó Ż E
krzaczaste i pienne n a  p o d k ł a d ­

k a c h  z o  s i e w e k
kwiaty — bukiety — wieńce 

poleca
Zaklud ogrodniczy „W lk to rya  ‘ Tarjiów.

JE D Y N A  W  K it  a 1U

FABRYKA PIUSÓ W
w a u y n n a y i i h

Ś W Ś  H m
- e

!ar'ikowi9 ui. lva»ocic'ra 1. 
   -6.

um ebl potrzebny na 10 dni od 20 
do 30 kw ietni* kw ietnia b w  Kr* 
kowie. O ferty z podaniem ceny pod 
,.H '\ do ekspedycji anonsów. Juliusz 
Leopold E id a p est, YII. E lisaheth- 
r in g  41 12

Za! lud artystyczuo 
k im icniarlii i budów

J o z e f a  K U LE S ZY
naprzeciw  cm entarza  
w K rakowie posiada 
u ie lk i  w ybór gpto- 
m \ ch pom nikóu  z pia 
s .owca, g ra n i tu  i m ar 
innru. Podejm uje się 
w y k o n a n ia  grobow. 
w  miejscu i .ua pro­
wincyi. Telefon 759.

Automobil
francuskiej m arki o sile 16. H p . 
używ any w bardzo d obrym stanie 
do sprzedania
Oglądać m o n a  .codzień  od 2 —3, 
popołudniu w garaży przy ul K c 
pern ika Nr. 23 418-

Lokal
odpow e tu i na mleczarnie w 
ruchliwe) dzielnicy, potrzebny 
ód 1 hpca b. r. Zgłoszenia do 
Zarządu dóbr w Grodkowi- 
caeh p. Brzezie. 375

\
Tylko najlepsza wysuszona

kskosowe
Przerabiają fabryki Ceres 
i wytwarzają bez żadnej 
domieszki w najLlaranniej 
czysto otrzyma nych apa­

ratach sławny

do potraw, ciast, piec 
ni i do gotowania.

f


